
Nr 25. Rok VII Tarnów, 18 czerwca 1939 C e n a  10 gr

C. Dolci.Ku Tobie oczy, zalane łzami, z w ie lką  ufnością zwrócone są,
(z jp ie śn i kośc.)



342

D o m
Dwa razy niektórzy rodzice bliżej in

teresują się szkołą: na początku i przy 
końcu roku szkolnego; gdy trzeba 
dzieci zapisać, sprawić im książki i in
ne przybory, oraz kiedy oczekuje się 
rocznych świadectw z oceną postępów 
w nauce. Zbyt to przelotne zaintere
sowanie. Szkoła to nie tylko podręcz
niki i świadectwa. A są i tacy, co ani 
w tym czasie na' to, najmniejszej nie 
zwracają uwagi. " *

CZEMU SIĘ TAK DZIEJE?
Nie można tego smutnego objawu 

tłumaczyć jakimiś uprzedzeniami, nie
wiarą do samej szkoły, jako instytu
cji. Wszak jej doniosłą rolę w szerze
niu oświaty, wychowaniu młodych po
koleń powszechnie się uznaje i stale 
podkreśla. To raczej winno temu lek
ceważenie \y naszych rodzinach w; o- 
góle zadań wychowawczych. Nie ob
jawiają u nas sfery rodzicielskie po
ważniejszych zainteresowań dla szko- 

ieJ programów, metod, celów, bo 
kształceniem dzieci i starszej młodzie
ży, ich wychowaniem religijnym, mo
ralnym, estetycznym, fizycznym w o- 
gromnie słabej mierze same się zaj
mują. Gdyby matka i ojciec obowiąz
ki swe w tym kierunku należycie so
bie uświadamiali, gdyby zadania swe, 
jako pierwszych, najwpływowszych 
i najbardziej odpowiedzialnych nau
czycieli i wychowawców zaraz od 
pierwszych lat życia dziecka systema
tycznie i sumiennie spełniali, -to by 
swych zabiegów i starań z chwilą po
słania go do szkoły nie przerywali, 
przeciwnie, jeszcze więcej by się o 
właściwe kierowanie nim przez no
wych ludzi w obrębie i okresie szkol- 

'nym  troszczyli, jego rozwój, pilność, 
pracę, wyniki obserwowali.

Dużo się dziś mówi i słyszy o współ
pracy domu ze szkołą, dąży się do bliż
szego zespolenia i zharmonizowania 
oddziaływań tych dwóch głównych 
środowisk wychowawczych. Jak  do
tąd, wyniki są bardzo nikłe. Okazuje 
się bowiem, że najprzód trzeba na 
właściwym stopniu postawić sprawę 
kształcenia i wychowywania młodzie
ży w obrębie rodziny, a dopiero póź
niej przystąpić do uzgadniania jej 
wysiłków, zamierzeń, ze szkołą. Rodzi
ce muszą w całej pełni zdać sobie spra
wę z tego /iż  pierwszą i najważniejszą 
szkolą jest — dom. Szkoła dopiero 
w pewnym czasie przejmuje i to tyl
ko w ograniczonym ściśle zakresie je
go zadania i dalej je prowadzi. Rola 

.je j w dziedzinie nauczania i wychowa
nia nie ma być wyłączną, ale współ
rzędną z domem. Tymczasem u nas tak 
się często dzieje, że dopiero szkoła 
rozpoczyna działalność wychowawczą 
wobec dziecka, które od rodziny do
staję całkowicie jsaftiedbane."

p i e r w s z ą  s z k o ł ą
Oczywiście, nigdy szkoła nie zdoła 

w zupełności zastąpić w zadaniu tym 
rodziców. Dziecko pozostawione jedy
nie jej oddziaływaniom, zawsze będzie 
wykazywać braki zarówno w zakresie 
umysłowym, jak zwłaśzcza moralnym. 
Temu nawet najlepsza szkoła nie zapo- 
b ieży /b o  zapobiec nie jest w stanie. 
Możliwości jej wszak nie są nieogra
niczone. W ystarczy przypomnieć, że 
pod swym nadzorem posiada ona mło
dzież tylko przez- przeciętnie 20-A30 
godzin w tygodniu i to przez niewiele 
więcej jak połowę dni w roku. Obok 
szczupłości czasu nadto i inne czyn
niki, jak autorytet nauczycieli, mie
szanina dobrych i złych kolegów, krę-7 
pująca atmosfera lekcyj, sztuczność 
i sztywność wszystkiego ani się rów
nać nie mogą z naturalnością, żywot
nością i bezpośredniością wpływów 
środowiska rodzinnego. Dlatego nie 
należy zbytnio przeceniać roli wycho
wania szkolnego, przekazywać mu 
wszystkie obowiązki i zadania, uzna
wać — jak to widzimy w krajach to- 
talistycznych, w Sowietach, Niem
czech ,— w dziedzinie tej tylko prawa 
szkoły, a zupełnie odsuwać dom od 
wpływów na duszę i rozwój młodzieży.

CZEGO DOM MA UCZYĆ?
Przede wszystkim zasad religii i mo

ralności. Nie można tu wymawiać i u- 
spokajać się tym, że przecież nauka 
religii jest w ■szkołach naszych obo
wiązkowa i ks. katecheta już tam od
powiednio pilnuje, by dziecko wiado
mości z tej dziedziny w należytym 
stopniu sobie przyswoiło. Rodzice, 
zwłaszcza jeśli sami są wykształceni, 
winni koniecznie wiadomości te u 
swych dzieci kontrolować, uzupełniać, 
ich potrzebę, doniosłość dla życia du
chowego podkreślać, nad przestrzega
niem zasad etycznych w codziennym 
postępowaniu jak najbaczniej czuwać. 
Niech syn czy córka widzą, że religia 
to nie jest tylko jeden z dziesięciu w y 
kładanych w szkole przedmiotów, taki 
sam ważny czy obojętny, jak np. ła
cina, fizyka czy biologia.- Dom musi 
w nich wyrobić to przekonanieJ że to 
zagadnienia wyjątkowe, których z żad
nymi innymi porównać nie można. Na- 

. leży w tym celu często na tematy re
ligijne prowądzić rozmowy w grónie 
rodzinnym; roztrząsać i oceniać ze sta
nowiska etyki katolickiej aktualne wy
darzenia życia społecznego i kultural
nego. W  niedzielę, święta powinno się 
czytać poważne artykuły religijne, na
być  w ciągu roku choćby parę ciekaw
szych książek z przebogatej, nauko
wej czy popularnej literatury 'katolic
kiej. Kościół, jego historia, obecna 
działalność, zasługi, potrzeby, zmaga
nia winny być przedmiotem zaintere
sowań ojca i starszego rodzeństwa.

Również w wewnętrzne życie Kościoła 
należy sercem i myślą wnikać, biorąc 
jak najżywszy udział w nabożeń
stwach, obchodach, w całym tym wspa
niałym, w najgłębsze symbole obłitu- 
jącym rocznym cyklu liturgicznym. 
Dopiero wtedy szkolna nauka katolic
kiej etyki, dogmatyki, historii Kościo
ła będzie dla ucznia czymś ważnym, 
pociągającym, umiłowanym, a nie tyl
ko jednym z wielu przedmiotów.

Dom mą wpoić w młodzież serdecz
ny i rozumny patriotyzm. Wprawdzie 
krzewi go szkoła w dostatecznej mie
rze, obok niej skutecznie na jego pod
trzymanie W; dorastającym pokoleniu 
oddziałuje prasa i różne organizacje 
społeczne i oświatowe*. Nie trudno jed
nak zauważyć, iż mimo tych różnora
kich podniet patriotyzmowi temu coś 
nie dostaje; jest on zanadto — jakby 
to powiedzieć — polityczny czy urzę
dowy, zanadto krzykliwy czy rekla- 
miarski. Patriotyzmowi trzeba nadać 
więcej szczerości, bezinteresowności, 
prostoty. I jakieś głębsze, niż górno- 
brzmiące przemowy i wezwania, opar-' 
cię w gorącym przywiązaniu do zie
mi, ludzi, obyczajów, tradycyj, wiary 
przodków. Takie zaś przywiązania wy
tworzyć mogą nie tyle szkoła, kółka, 
organizacje, co przede wszystkim ro
dzina.

Dom ma wreszcie zaprawiać do ta
kich cnót, jak pracowitość, oszczęd
ność, trzeźwość, usłużność, towarzy- 
skość, czystość obyczajów. Cóż bo
wiem z tego, że o tych społecznych 
zaletach tyle się w szkole i gdzie in
dziej mówi, że urządza się specjalne 
im poświęcone dni i tygodnie, jeśli oj
ciec służy przykładem wygodnisia, co 
zbywa obowiązki, zawodowe, uchyla 
się od jakiejkolwiek cięższej pracy, 
narzeka ciągle na przeciążenie i brak 
uznania; jeśli przepala miesięcznie wię
cej, niż kosztuje prenumerata kilku 
najpoważniejszych pism, z których o- 
czywiście żadnego nie abonuje; je
śli się alkoholu z reguły nadużywa; 
jeśli w towarzystwie używa się naj
bardziej prostackiego słownictwa, o- 
powiada dowcipy i „kawały" co naj
tłustsze i najsoczystsze...

Źle jest, gdy dom o wychowanie 
dziecka nie dba i szkole w pracy nad 
nim nie pomaga.-Gorzej, jeśli wysiłki 
jej zabójczym swym wpływem podry
wa i  niweczy. Działalność domu nad 
wychowaniem młodych pokoleń musi 
być pozytywna, a współpraca ze szko
łą jak najściślejsza. M. S.

W sklepie firmy A. Brach w Tarno
wie  jest do odebrania brewiarz, pozo
stawiony przez zapomnienie w środę
7 czerwca b. r, \



przem ienionym  na kaplicę. W  po
niedziałek i w torek rzesze m ie
szkańców Tarnowa i okolicy gar
nęły się do Jego trumny, by od
dać ostatni hołd 1  pomodlić się 
za duszę dobrego-Pasterza. .

Na ręce Kapituły Katedralnej 
w płynęły bardzo liczne telegra
my kondolencyjne, od najwyż-

O s t a t n i a  d r o ć a
Niespodziewana śmierć śp. Ks. 

Biskupa Lisowskiego przejęła głę
bokim żalem diecezję tarnowską.

Zarządzono dzwonienie i nabo
żeństwo we wszystkich kośćio 
łach. Zwłoki śp. A rcypasterza 
spoczęły w trumnie w salonie

katedry  odbyło się we w torek o 
godz. 17. Kondukt żałobny pro
wadził JE. Ks. Biskup Edward Ko
mar w otoczeniu IIEE. Księży Bi
skupów ordynariuszy: Franciszka 
Bardy z Przemyśla, Czesława 
Kaczmarka z Kielc, oraz Fran-

Śp. Ks. Biskup Franciszek Lisowski w  stroju ponfyfikalnym w trumnie.

Ciszka Sonika, Sufragana kielec
kiego, Ks. Medweckiego, Admi
nistratora Apostolskiego Łem- 
kowszczyzny, Ks. Infułata Kaje- 

-tanowicza wikariusza kapitulne
go obrządku ormiańskiego, Ka
pituły Tarnowskiej i przedstaw i
cieli innych Kapituł.

W  żałjobnym pochodzie wzięły

Z pafacu do katedry.

szych Dostojników państwowych, 
JE. Ks. A rcybiskupa Cortesiego, 
Nuncjusza1 Apostolskiego, IIEE. 
Księży Biskupów, U niw ersyte
tów, Stowarzyszeń, Organizacyj 
i innych osób.

Przeniesienie zwłok z pałacu do

udział poczty ąztandarowe, kom
pania honorowa w ojska z orkie
strą, delegacje związków, przed
stawiciele organizacyj społecz
nych, młodzieży szkolnej, Akcja 
Katolicka, małoseminarzyści, 120 
zakonnic, k lerycy i ponad 150

księży. Trumnę ze zwłokami nie
śli księża i klerycy. Za trum ną 
postępowała rodzina śp. Ks. Bi
skupa, p. starosta Syska, p. płk. 
M atuszek, prezydent miasta p. dr 
Brodziński, ks. dr Piotr Stach, 
prorektor U niw ersytetu J. K. we 
Lwowie, p. ppłk. Kwapniewski, 
p. szamb. Bogusz, korpus oficer
ski, liczni przedstawiciele insty- 
tucyj państwowych, sam orządo
wych i społecznych, oraz wielkie 
rzesze wiernych.

W  katedrze spoczęła trum na na 
katafalku.

Po odśpiewaniu nieszporów ża
łobnych, udostępniono szerokim 
masom wejście do katedry, by 
mogły pożegnać się ze swym Ar- 
cypasterzem.

Tarnów w dniu eksportacji 
i pogrzebu przywdział szatę ża
łobną.

W e środę 7. VL od wczesnego 
rana przy wszystkich ołtarzach 
w katedrze odprawiane były 
Msze św. żałobne. Po odśpiewa- 
niu Jutrzni i Laudesów, Mszę św. 
w obrządku grecko-katolickim 
odprawił JE. Ks. Adm inistrator 
M edwecki w asyście swego du
chowieństwa i sw oich. kleryków, 
uczęszczających do Seminarium 
Duchownego w Tarnowie, którzy 
też odśpiewali pienia liturgiczne.

O godz. 10 uroczystą Mszę św. 
żałobną odprawił JEm. Ks. Pry
mas Polski Kardynał Hlond w o- 
toczeniu licznego duchowieństwa. 
W  stallach. Zasiedli JE. Książę 
M etropolita Krakowski Adam 
Sapieha, IIEE. Księża Biskupi: A- 
dolf Szelążek z Łucka, Stanisław 
Adamski z Katewię, Franciszek 
Barda z Przemyśla, Józef Gawli
na, Biskup W ojsk Polskich, Jan  
Lorek z Sandomierza, oraz Księża 
Biskupi - Sufragani: Edward Ko
mar, Eugeniusz Baziak ze Lwowa, 
Franciszek Sonik z Kielc, Antoni 
Zimniak z Częstochowy, Juliusz 
Bieniek z Katowic, — przedstaw i
ciele Kapituł, Księża Prałaci, dy
rektor K. A. P. ,ks. Prał- Kaczyń
ski, opat Biros ze Szczyrzyca
i mm.

W  prezbiterium  zajęli miejsca: 
Wojewoda- krakow ski dr Tymiń
ski, reprezentujący M inistra W. 
R. i O. P., pp. generałowie Jatyl- 
nicki i Mond, starostowie ze 
wszystkich powiatów diecezji



tarnowskiej, p. Stypiński, kurator Legionistów i Peowiaków, Centr.
Krak. Okręgu Szkolnego, Senat Zarządu Księcia Sanguszki, Insty-
U niw ersytetu J. K. ze Lwowa tu tu  Akcji Katolickiej, Katolic-
z prorektorem  Ks. Prof. Dr. Sta- kich Stowarzyszeń: Mężów, Ko-

Z katedry na cmentarz.

chem na czele, prezydent miasta 
dr Brodziński, Korpus oficerski 
z p. płk. M atuszkiem i p. ppłk. 
Kwapniewskim, p. dyr. W owko- 
noWicz z Moście, delegaci miast 
diecezji, ks.^prof. dr Wiślicki, re- 
prez. Katolickiego U niw ersytetu 
w Lublinie, ks. prof. dr Czuj, re- 
prez. U niw ersytetu J. Piłsudskie
go w  W arszaw ie i inni liczni 
przedstawiciele władz i urzędów.

Nawę główną zajęło ducho
wieństwo, zakony, delegaci orga- 
nizacyj i poczty sztandarowe. 
W  czasie nabożeństwa chór k a 
tedralny w ykonał pienia żałobne.

Po Mszy św. Castrum doloris 
przy zwłokach odprawili JEm. Ks. 
Kardynał Hlond, IIEE. Książę M e
tropolita Sapieha, Biskupi Szelą
żek, Adamski i Gawlina.

W ojsko, młodzież i wierni, ze
brani na placu Katedralnym  i Ka
zimierza, słuchali nabożeństwa 
przez megafony, zainstalowane 
W tym  celu.

Po zakończeniu modłów w ka
tedrze, trum nę ze zwłokami śp. 
A rcypasterza wynieśli księża na 
plac wśród żałobnych śpiewów, 
gdzie ją  złożono na rydwanie, za
przężonym w białe konie.

Uformował się olbrzymi kon
dukt pogrzebowy. Za krzyżem 
szła młodzież wszystkich szkół 
miejscowych, dzieci szkolne z Łę
kaw icy z naręczami polnych 
kwiatów, Sodalicja M ariańska 
uczniów z Mielca, poczty sztan
darowe, liczne organizacje, dele
gacje z wieńcami: W ojska, Poli
cji Państwowej, Rodziny Policyj
nej, M agistratu miasta Tarnowa,

biet, Młodzieży męskiej, dla k tó
rej śp. A rcypasterz powołał do 
życia Uniwers. Ludowy w Krzy
żanowicach, i M łodzieży żeńskiej, 
Dyrekcji Fabryki Z. A. z Moście, 
Zarządu Żupy Solnej z Bochni, 
Harcerek, Uczestników w yciecz
ki poznańsko - pomorskiej (zwie
dzając COP. przybyli do Tarno
wa w dniach żałoby i ufundowa
li wieniec z inicjatyw y czł. A. K. 
p. insp. Hęckiego, oraz wszyscy 
wzięli udział w  pogrzebie), Oddz. 
Akcji Katolickiej ze Szczucina, 
Mielca, Chorzelowa, Gumnisk- 
Fox i uczennic szkoły ze Zbyli- 
towskiej Góry. Z kolei postępo
wała Orkiestra w ojskow a i kom 
pania honorowa, 204 zakonnic 
z różnych zgromadzeń zakon
nych, wśród których przeważały 
Siostry Służebniczki Dębickie. Za 
nimi szli klerycy i ponad 350 
Księży świeckich i zakonnych. 
Przed trum ną postępowali człon
kowie Kapituły Katedralnej, II. 
EE. Księża Biskupi i JEm. K ardy
nał Hlond. Kondukt prowadził JE1 
Ks. Biskup Komar. Za trum ną szła 
rodzina, przedstawiciele władz, 
delegaci i kilkadziesiąt tysięcy 
ludności z Tarnowa i diecezji.

O statnia droga śp. Ks. Bisku
pa z katedry  na nowy, cmentarz 
trw ała praw ie dwie godziny. 
Dzień był słoneczny, jak  słonecz
ne i pogodne było życie A rcypa
sterza.

Na cm entarzu nad zwłokami 
śp. Ks. Biskupa odprawił modlit
w y JE. Ks. Biskup Komar. Księża 
odśpiewali Salve Regina.,, i Anioł

Przedstawiciele w ładz cywilnych.

Korpus oficerski.

JEm. Ks. Kardynał Prymas Hlond.

IIEE. Księża Biskupi.



Pański. 2  woli Zmarłego ani w k a 
tedrze nie było kazania, ani na 
cm entarzu przemówień.

W śród ogólnego żalu złożono

Za trudy, gorliwość i dobre 
serce otoczmy Go najgłębszą 
wdzięcznością i pamięcią.

Módlmy się za niestrudzonych

śp. A rcypasterza na wieczny spo
czynek po dobrze zasłużonym dla 
diecezji pasterzowaniu.

W  bieżącym dziesiątku lat die
cezja nasza pożegnała dwóch Bi
skupów. Śp. Ks. Arcybiskup W a- 
łęga, niestrudzony pracownik 
przez 32 lata, spoczywa u stóp 
M atki Boskiej Tuchowskiej, k tó 
rą ukoronował w 1904 r.

Zmarłych naszych Arcypaste- 
rzy łączyła nić Chrystusowej mi
łości.

„Moje oczy i' moje serce do 
niego dążą— pisał śp. Ks. Biskup 
Lisowski w pierwszym  liście pa
sterskim  o Poprzedniku— bo mam 
dlań niespłacalny wdzięczności 
dług, gdyż po Bogu i mej matce 
jem u głównie zawdzięczam me 
powołanie. Jak  ojciec otoczył 
mnie opieką w mych latach stu
denckich i sem inaryjnych, pod
trzym ywał i rozżarzał iskrę po- JE. Ks. Biskup Komar n ad fg rob em  śp. A rcypa- 
wołania kapłańskiego, kształcił sterza na nowym cmentarzu tarnowskim.

i w ychow yw ał mnie jako profe- , , , _ , .
sor i w icerektor Seminarium du- duchownych Oraczy na niwie

diecezji tarnow skiej w domach,
jgpSfetf’- * * I P P M M k  ^ którym  błogosławili — kościo-

łach, które konsekrowali, poświę
c i l i ^  cali lub wizytowali — u stóp O-

brązów Cudownych, które koro
nowali w Tuchowie, Bochni i Od- 
poryszowie.

Patronką diecezji i katedry  ta r
nowskiej jest M atka Boża. Proś- 

■ j j S g w J B r m y  Ją: „...I Jezusa, błogosławio- 
W  ■; ny owoc żywota Twojego, po
w W m M  tym  w ygnaniu racz Im okazać —
1 1 I I W h  o M ario". R.

Duchowieństwo świeckie i zakonne,

KSIĘ2ÓWKA W WOROCHCIE
W łasność Tow. W zaj. Pom ocy K apła

nów obrz. łac. we Lwowie, będzie o tw ar
ta  w tegorocznym  sezonie w akacyjnym  
od 20 czerw ca do 10 września.

W orochta, do k tórej prow adzi trasa  ko
lejow a wzdłuż m alow niczej doliny Prutu, 
leży na w ysokości 750 m. p. p. m., po
siada dogodne połączenia kolejow e, je s t 
doskonałym  punktem  w yjścia  w pobliskie 
pasm a Czarnohory (2095 m.), Gorgan, po
siada w ielką ilość lasów  św ierkow ych, je s t 
po Davos i Jab łon icy  trzecią  m iejscow o
ścią w Europie, posiadającą najw iększe 
natężenie nasłonecznienia.

Księżówka, istn ie jąca  w  W orochcie od 
roku  1901, posiada 30 jednoosobow ych, 
w ygodnie urządzonych pokoi, kuchnię  we 
w łasnym  zarządzie, e lektryczne ośw ietle
nie, bibliotekę, św ietlicę, radio  i t. p. Ko
ściół obok. Poczta, telegraf, telefon, apte* 
ka, k ilku  lekarzy  w  m iejscu.

W arunki pobytu  w  Księżówce: w piso
w e 2 zł., w kładka roczna 3 zł„ oraz zwrot 
kosztów  adm inistracyjnych. Osób św iec
kich, p iersiow o i obłożnie chorych nie 
p rzyjm uje się. W cześniejsze zgłoszenia 
pod adresem : Zarząd Księżówki, Worochta, 
woj. stanisławowskie.

Siostry zakonne.
Senat Uniwersytetu J. K. we Lwowie z prorek

torem ks. dr. Stachem na czele.

ehownego.ii. Publicznie wyrażam 
tem u dobremu Ojcu uczucia czci, 
wdzięczności:.! miłości. Ufam, że 
z nieba będzie śp. Arcybiskup dla 
mnie Opiekunem  i Orędowni
kiem".

Z posterunku pasterskiej pracy 
zabrała Opatrzność śp. Ks. Bisku
pa Lisowskiego. Diecezji naszej 
przybył zapewne nowy Orędow
nik u tronu Bożego. W  czasie 
przeszło 6-letniego pasterzowania 
serdecznie związał się z jej po
trzebami i troskam i — po apostol
ski! pokochał lud i wszystkie 
stany.Kompania honorowa wojska,
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SŁOWO BOŻE
EWANGELIA  

NA NIEDZIELĘ III. PO ZIEL. SW.

Onego czasu: przybliżali się do Je
zusa celnicy i grzesznicy, aby Go słu
chać. A faryzeusze i doktorowie szem
rali mówiąc: iż ten przyjmuje grzeszni
ków i jada z nimi. I rzekł do nich to 
podobieństwo, mówiąc: Czy który z was., 
mając sto owiec, jeśli jedną z nich stra
ci, nie zostawia dziewięćdziesięciu 
i dziewięciu na puszczy, a nie idzić za 
tą, która zginęła, aż ją odnajdzie? A 
gdy ją znajdzie, kładzie ją na ramiona 
swe z radością, a wróciwszy do domu, 
zwołuje przyjaciół i sąsiadów, mówiąc 
im: Radujcie się ze mną, że znalazłem 
owcę moją, która była zginęła. Powia
dam wam, że tak będzie w niebie ra
dość nad jednym grzesznikiem pokutę 
czyniącym, niż nad dziewięćdziesięciu 
i dziewięciu sprawiedliwymi, którzy 
nie potrzebują pokuty. Albo czy nie
wiasta, która ma dziesięć drachm, jeśli 
drachmę jedną straci, nie zapala świe
cy i nie wymiata domu i nie szuka 
z pilnością, aż ją odnajdzie? A gdy 
znajdzie, zwołuje przyjaciółki i sąsiad
ki, mówiąc: Radujcie się ze mną, bo 
znalazłam drachmę, którą byłam strą
ciła. Tak; mówię wam, radość będzie 
przed Aniołami Bożymi nad jednym 
grzesznikiem, pokutę czyniącym. (Łuk. 
15, 1—10).

□
Musi być inaczej!

Musi być inaczej w moim. życiu •— 
oto postanowienie, które powziąć na
leży, ilekroć mamy przystąpić do spo
wiedzi. Nie tylko trzeba żałować za 
przeszłość, ale i o przyszłości należy 
pomyśleć. Ze szczerym żalem trzeba 
połączyć mocne postanowienie popra
wy w przyszłym życiu. Nie ma dobre
go żalu bez dobrego postanowienia po
prawy; nie jest możliwe szczere po
stanowienie poprawy bez dobrego ża
lu. Te dwa warunki są ze sobą ściśle 
złączone — i o tym dobrze trzeba pa
miętać.

Postanowienie poprawy winno być 
stanowcze. A więc nie może grzesznik . 
myśleć; chciałbym się poprawić. Do
bre chęci to jeszcze nie dobre po
stanowienie. Muszę się poprawić 
niech kosztuje co chce, ja muszę 
innym — nie mogę tak żyć, jak do
tąd! Taka stanowczość musi dotyczyć 
W pierwszym rzędzie grzechów cięż
kich, nałogowych. Nie przyjdzie to 
łatwo, bo naszej . zepsutej naturze 
grzech jest miły, zapuścił może w niej 
już głęboko swoje korzenie. Gdy w yr
wiemy chwast z korzeniami, zauważy
my wśród korzeni sporo ziemi. Podob

nie, gdy stanowczym postanowieniem 
wyrywamy grzech z naszej natury, wy
rywamy jakby część naszego serca. 
Przekreślamy nasze upodobania, za
chcianki, przyzwyczajenia. To boli, to 
kosztuje, to jest przykre — ale bez 
tego nie ma dobrej spowiedzi i odpu
szczenia grzechów.

Postanowienie dalej powinno być 
skuteczne. Będzie zaś skuteczne w te
dy, gdy obejmiemy nim nie tylko same 
grzechy, ale i okazje prowadzące do 
grzechów. Taką okazją jest dla jed
nych jakaś osoba, dla drugich miej
sce, książka, zabawa, dom. Nie popra
wi się ten, kto wprawdzie postanawia 
nie grzeszyć, ale nie postanawia oka
zji unikać. Kto niebezpieczeństwa mi
łuje, musi się narazić na zgubę. Takie 
jest prawo życia, stwierdzone doświad
czeniem wieków.

Postanowienie poprawy wtedy bę
dzie dalej dobre, gdy postanowimy u- 
żyć środków, potrzebnych koniecznie 
do poprawy życia. Pan Jezus polecił 
nam dwa takie środki: czuwanie i mo
dlitwę. Czuwać trzeba, by nie wpaść 
w pokusę. W czasie wojny, kiedy noc 
zapada, wojska rozstawiają warty, a 
im bliżej nieprzyjaciel, tym w arty gę
ściejsze, ostrożność zwiększona. Po co 
ta ostrożność i czuwanie? Aby nieprzy
jaciel nie podszedł, nie uderzył znie
nacka i klęski nie zadał. Pokusa jest 
przebiegła, szuka najsłabszej strony 
w naszej naturze — i jeśli nie czuwa
my, nie jesteśmy pa nią przygotowa
ni, niechybnie zgrzeszymy.

Ostrożność i czujność winna się łą
czyć z modlitwą. Nie wytrwamy w do
brych naszych postanowieniach, gdy 
się nie będziemy modlili o pomoc i ła
skę Bożą. Szczególniej pomaga tu na
bożeństwo do Matki Boskiej. Artysta 
polski Stachiewicz namalował piękny 
obraz Matki Boskiej, na którym przed
stawił Najśw. Marię Pannę jako opie
kunkę i ucieczkę' grzeszników. Na 
ściernisku bawi się stadko maleńkich 
kuropatw. Żywe to i wesołe ptaszyny. 
Wtem na niebie ukazuje się jastrząb. 
Kuropatwy na widok swego wroga 
zbiły się w gromadkę, przycupnęły do 
ziemi —- a jastrząb coraz bardziej się 
zbliża, by rzucić się na swoje ofiary.

Zostały uratowane. Jastrząb leci dalej, 
bo stracił z oczu swe ofiary. I szatan, 
jak jaki jastrząb, czyha ita naszą du
szę. W róg to straszny, ale nic nam nie 
zrobi, jeżeli Matka Niebieska osłoni 
nas płaszczem swej opieki. Ale trzeba 
Ją  o to prosić, codziennie się Jej o- 
piece polecać.

Jeszcze jeclńa uwaga. Postanowie
nie wtedy będzie skuteczniejsze, gdy 
je będziemy często odnawiali. Do 
wszystkiego potrzebne jest ćwiczenie. 
I do poprawy jest niezbędne. Po odby
ciu spowiedzi trzeba często sobie przy
pominać, co Bogu obiecaliśmy. Nie ty l
ko przypominać, ale na nowo posta
nawiać, na nowo rozbudzać w sobie 
szczere pragnienie unikania grzechu. 
Te postanowienia będą ochronnym 
wałem dla naszej duszy — i przy po
mocy Bożej poprawa nastąpi. P.

K A L E N D A R Z Y K
18. N. 3 po  Ziel. Sw. Św. Efrem , d iakon ,

D ok to r K ościoła, w ie lk i p isa rz  i 
p p e ta  chrześc . n a  W schodzie. ¥ 373.

19. P. Sw. Ju lia n n a , za ło ż y c ie lk a  zg ro m a
d zen ia  S erw itek , w ie lk a  czcic ie lka  
N ajśw . S ak ram en tu . W io d ła  życ ie  
bardzo  u m artw ione , t  1341 r.

20. W . Św. S y lw eriusz , pap ież , zw alczał
m ężn ie  h e re z ję  E u tych iusza . Z m arł 
n a  w y g n an iu  w  538 r.

21. S. Św. A lo jzy  G onzaga w  16' r. życ ia
o p u śc ił dw ór k ró la  h iszpańsk iego , 
b y  w stąp ić  do zak o n u  Jezu itów . O d 
znaczał się  um iłow an iem  cn o ty  czy 
stości i duchem  p o k u ty , t  1591 r.

22. C. Św. P au lin , se n a to r  rzym ski. Z rzekł
się  u rzę d u  k o n su la , p rz y ją ł ch rzest 
św. i zo s ta ł kap łanem , a w  k o ń cu  
b iskupem , f  431 r.

23. P. Św. A g ry p in a , panna , p o n io s ła  m ę
czeństw o  w  Rzym ie.

24. S, N aro d ze n ie  św . J a n a  C hrzc ic ie la .
Sw. J a n  b y ł synem  Z ach aria sza  
i E lżbiety . W  do jrza ły m  w iek u  n a 
w o ły w ał n ad  b rzegam i Jo rd a n u  do 
-pokuty  i chrzcił.

Uniwersyteckie wykłady dla Duchowieństwa
W  d n iach  od  3— 5 lip ca  br. w  K ato lic 

k im  U n iw ersy te c ie  L ubelsk im  o d b ęd ą  się 
U n iw ersy te ck ie  W y k ła d y  d la  D u ch o w ień 
s tw a  Całej Polski. T em atem  w y k ład ó w  b ę 
dzie a k tu a ln e  za g ad n ien ie  rasizm u.

T y tu ły  w y k ład ó w  są  n as tęp u jące ; 
R asy  lu d zk ie  ze s ta n o w isk a  p rzy ro d n icz e 
go. Je d n o ść  ro d z a ju  lu d z k ieg o ' i ró żn o 
ro d n o ść  ras . M etafizyczne  p o d s ta w y  r a 
sizm u. K rew  i ra sa  ja k o  źródło  du ch o w y ch  
i m o ra ln y ch  w arto śc i. P ow szechność  re- 
lig ii i kato licyzm u , a czysto ść  i ró żn o ro d 
ność raso w a. T eo rie  re lig ijn e  rasizm u. 
C zystość ra sy  ja k o  m ia ra  w arto śc i mo- 
la ln y c h  i ce l w y ch o w an ia . In s ty n k t ra so 
w y  ja k o  źród ło  i m ia ra  p o rzą d k u  p ra w 
nego  W p ań s tw ie . R asis to w sk ie  u s ta w o 
d aw stw o  m ałżeńsk ie . E u g en ik a  i p o p u la 
c y jn a  p o lity k a  rasizm u. S em ickość i c h ry 
sto log iczny  c h a ra k te r  S tarego  T estam e n 
tu. Sw! P aw eł a  za g ad n ien ie  raso w e ży 

d o w s k ie .  S to su n ek  (praw ny) K ośc io ła  dó 
żydów  w  c iąg u  dziejów . Rasizm , żydow sk i.

W y k ład o w ca m i b ę d ą  p ro fe so ro w ie  u- 
n iw ersy te tó w : lu b e lsk ieg o  (ks. K ruszyńsk i, 
ks, P astu szka , ks. K ałw a, ks. G o lińsk i i p. 
Czum a), lw o w sk ieg o  (ks. S zydelsk i, ks. 
S tępa, ks. R osińsk i i p. H alban), i L ubel
sk iego  W yższ. Sem. D uch. (JE, ks. b iskup  
G oral, ks. S topp iak , ks. W ilczyńsk i).

K oszta w yk ład ó w , m ieszk an ia  i u trz y 
m a n ia  w y n io są  5 zł, dziennie .

B ezpośredn io  po  zak o ń czen iu  w y k ła 
dów  o d b ęd ą  Się re k o le k c je  d la  d u ch o w ie ń 
stw a..

K om ite t W y k ła d ó w  p ro s i o w czesne 
n ad sy łan ie  zg ło szeń  p o d  ad resem : Lublin, 
U n iw ersy te t, W y k ła d y  d la  D uchow ieństw a, 
z zaznaczen iem  u d zia łu  n a  w y k ład a ch  
i re k o le k c ja c h  lub  ty lk o  n a  w ykładach*

— Ale Matka Najświętsza ulitowała się 
być nad biednymi ptaszkami, siada przy 

nich i płaszczem ze mgły je nakrywa.
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G w oździec. N iez w y k ły  ju b ileu sz . W  d ru 

gi dzień  Z ie lo n y ch  Ś w ią t o b ch o d z iła  tu te j
sza  p a ra fia  n ie zw y k łą  u ro czy sto ść : ju b i
leu sz  50-lecia  o b ję c ia  p ro b o s tw a  w  n asze j 
p a ra fii p rzez  ks. p ro b o szcza  i k a n o n ik a  
Jó z e fa  B ry ję . N a  tę  u ro czy sto ść  p rzy sła ł 
C zcigodnem u Ju b ila to w i ży czen ia  i b ło-, 
g o s ław ień stw o  JE. Ks. B iskup L isow ski.

O godz. 10 ran o  w y p ro w a d z ił Ju b ila ta  
ks. dz iek an  R ogóż w  asy śc ie  w szy s tk ich  
k s ię ży  oko licznych , a  ta k że  i z d a le k a  
p rzy b y ły ch , po  czym  po k ró tk ic h  m o d lit
w ach  litu rg iczn y c h  p rze d  w ie lk im  o łta 
rzem  o d p raw ił Ks. Ju b ila t u ro c z y s tą  sum ę 
z asy stą , w  czasie  k tó re j w y g ło s ił k a z a 
n ie  ks. dz iek an  Rogóż.

Po sum ie o d b y ła  się  ak a d em ia  pod  g o 
łym  n iebem , n a  k tó rą  złoży ły , się  p rze m ó 
w ien ia  p re z e sa  P. A. K., k ie ro w n ik a  szko 
ły, p rze d s taw ic ie li dzieci i w szy s tk ich  o d 
d z ia łó w  A. K„ o raz  p rzem ó w ien ie  K się
dza  Ju b ila ta . -

W  m a n ife s ta c ji tę j w zię ła  u d z ia ł ca ła  
p a ra fia  i lu d n o ść  o k o liczn y ch  w iosek . 
C zcigodny  Ju b ila t czu je  się  dobrze , w  k a ż 
dy  dzień  o d p raw ia  M szę św. i o to czo n y  
je s t m iło śc ią  za  dobre , o jco w sk ie  se rce  
i św ią to b liw e  a p o k o rn e , k a p ła ń sk ie  życie .

A. R.

W r a ż e n ia  z w y c ie c z k i do G d y n i
Jedziem y! D ługi pociąg , z łożony  z w y 

g o d n y ch  p u lm an o w sk ich  w agonów , r u 
szy ł w  c iem n ą p rzestrzeń . W  w ag o n ach  
ro jn o  i gw arno . N ik t n ie  m yśli o sp o czy n 
ku. N a  k ażd e j s ta c ji p rz y b y w a ją  now i u- 
cz es tn icy  w ycieczk i. S p o ty k a ją  się  zn a jo 
mi, co ch w ila  s ły c h ać  w eso łe  o k rzy k i p o 
w ita ln e  i o żyw ione  rozm ow y.

S to im y  p rz y  o k n ie  i p a trz y m y  w  ciem 
n ą  dal. N ie k tó rz y  z nas  m a ją  po raz  p ie rw 
szy  u jrz e ć  Ś ląsk  z M a tk ą  B oską Piekar-, 
ską , p o te m  P oznań , G dynię, p o lsk ie  m o
rze , s to licę  Polski...

R ankiem , n iem al o św icie, p rz y b y w a 
m y  n a  Ś ląsk . Ze m gie ł co ch w ila  w y ła 
n ia ją  się  sze reg i s te rc zą cy c h  ko m in ó w  fa 
b ry cz n y ch , to  s ta lo w e  w ieże z w indam i, 
sp u szcza jący m i g ó rn ik ó w  w  p rze p aśc is te  
g łęb ie  k o p aln i, to  o lb rzym ie s łu p y  że laz
ne, d źw ig a jące  n a  sw y ch  barkacl*  d ru ty  
o w y so k im  nap ięc iu . P ad a  d ro b n y  deszcz. 
C iekaw e , że dziś je s t  m gła, ja k b y  c h c ia 
ła  p o tw ie rd z ić  nasze  w y o b ra że n ia  o Ś lą 
sk u  zadym ionym , szarym , gdzie z iem ia 
z a sy p a n a  je s t  o d łam kam i rudy , żelaza , a 
m ałe  jez io ra , p o w sta łe  z o b n iżen ia  się  t e 
re n ó w  p o d k o p an y ch , w sk az u ją  m ie jsc a  
d aw n y c h  kopaln i: Szare b lok i dom ów  dziw 
n ie  h arm o n izu ją  z o toczeniem .

W y s iad a m y  w  P iek a rach . Z d a lek a  
W idnieją  w ieże  k o śc io ła , żn an eg o  do tąd  
je d y n ie  z fo tografii. R uszam y do k ośc io ła . 
N a n asze  sp o tk a n ie  w ychodz i o rk ies tra . 
Je s te śm y  w zru szen i doznanym  p rzy jęciem . 
W ch odzim y  do w y n io s łe j i w sp an ia łe j 
św ią ty n i. P ie rw sze  k ro k i k ie ru je m y  p rze d  
W ielki o łta rz . M im o że je s t  dop ie ro  p ią ta  
rano, w  k o śc ie le  już  k lęczy  k ilk a  osób. 
Z obrazu spoglądają na nas oczy Matki

Ks. K. P ęk a ia  u zy sk a ł s to p ień  d o k to ra  
T eo log ii n a  U n iw ersy t. J. K. w e Lw owie.

P o rą b k a  U szew ska. W  d n iu  31 m a ja  br. 
odby ło  się  u  n as  po d n io śle  u rządzone  św ię 
to  cho rych . O d w czesnego  ra n a  zw ozili 
m ężczyźni, cz łonkow ie A. K. ch o ry ch  i k a 
lek i do u ro cze j g ro ty  z Lourdes, a cz łon
k o w ie  KSMM . i KSMŻ. znosili ich  i u s łu 
g iw ali w  czasie  nabożeństw a. M szę św. 
z w y sta w ien ie m  o d p raw ił ks. p ra ł. Rogóż, 
a  w  czasie  M szy  św. w y g ło sił kazan ie , 
o raz  ro zd a ł cho rym  K om unię św. U dział 
w zięło  57 ch o ry c h  i bardzo  liczn ie  p rz y 
b y li ich  k rew n i. Po n ab o żeń s tw ie  p o d e j
m o w ały  ch o ry c h  śn iad an iem  cz łonk in ie  
Stow . św. W in ce n teg o  a  P aulo , o raz SS. 
S łużebniczki. A. R.

*
P ie lg rzy m k a do g ro b u  św . W o jc ie ch a  

w  G nieźn ie  i w y c ie cz k a  „n a d  P o lsk ie  M o
rze", o raz  dó P o zn an ia  odbędz ie  się  od 
23 do 28 cze rw ca  b. r. z Biecza, Ja s ła , Kro- 

' sna, G orlic, Z ak liczy n a  i K rakow a.
P ro g ram  o b e jm u je  zw ied zan ie  G niez

na, T orun ia, G dyni (2 dni) i Poznania.
O d jaz d  p o c iąg u  p o p u la rn e g o  z Biecza 

d n ia  23 cze rw ca  oko ło  godz. 14, a p rz y 
ja zd  n a s tą p i d n ia  28 około  godz. 5.

C ena  k a r ty  k o n tro ln e j, o b e jm u ją ca  p rze 
ja zd  k o le ją  z B iecza do G niezna, T orunia, 
G dyni, P o zn an ia  i z p o w ro tem  w  w ag o 
n ac h  p u lm anow sk ich , tu ry s ty c z n y c h  z ma-

Bożej. J e s t  w  ty c h  oczach  i łag o d n y m  u- 
śm iechu  is to tn ie  coś m acie rzy ń sk ieg o , coś, 
co w lew a  o tu c h ę  n a w e t w  n a jtw ard sze  
se rce  i o b iecu je  ła skę , p rzeb aczen ie , m i
łość.

W y ch o d zim y  zobaczyć m iasteczko . 
•Z B ytom ia dochodzi p o tę żn y  g łos dzw o
n ó w  k o śc ie ln y ch .

—- To dzw ony  z N iem iec! —* o b ja śn ia ją  
nas. —  O! tu  n ie d a le k o  je s t g ran ic a  Polski.

S ta jem y  n a d  g ran icą . N iek tó rz y  dziw ią 
się, że tu  ju ż  k o ń cz y  się  P o lska.

—  C zy d a le j n a p ra w d ę  n ie  m ożna z ro 
b ić  an i k ro k u ?  N ie znać  w ca le , że to  
N iem cy. To ta k a  sam a p o lsk a  ziem ia, ja k  
n asza , o n a  m usi w ró c ić  do Polski!

Z P ie k a r  ru szam y  dale j. T ej n o cy  n ie  
s ły c h ać  gw aru . Z m ęczen i za sy p iam y  i b u 
dzim y się  w  P oznaniu . Idz iem y  p o d  P om 
n ik  W dzięczności. S k ład am y  w ien iec  
i śp iew am y  h y m n  A. K.

M ijam y  szary , c iężk i zam ek  k ró le w 
ski, zb u d o w an y  p rzez N iem ców . M odlim y 
się  w  p ię k n y ch  i b o g a ty ch  k o śc io ła ch  poz
nań sk ich . P o tem  zw iedzam y  z a b y tk i i o- 
sob liw ośc i m iasta : ra tusz , k a ted rę , pom 
n ik i, p a lm ia rn ię , zw ie rzy n iec  i inne. O g lą 
d am y  sm uk łą  w ieżę  ra tu sza . T am  n a  sa 
m ym  szczycie  zn a jd o w ał się  p ru sk i o rzeł 
z k o ro n ą  n a  g łow ie. Po o d zy sk an iu  n ie 
p o d leg ło śc i p ew ie n  ś lu sa rz  pozn ań sk i 
w sp ią ł się  n a  w ieżę, m a jąc  je d y n ie  p as  
o ch ro n n y  i w łasn o ręczn ie  zd ją ł zn ak  n ie 
w oli. N ie, chce  s ię  w ierzyć, p a trz ąc  n a  za 
w ro tn ą  w ysokość . Co za  odw aga!

P oznań  je s t  cz y s ty  i m iły. N a  sk lep ach  
sam e p o lsk ie  nazw iska . N ie  w id ać  an i je d 
nego  żyda. D ozna jem y  rad o śc i n a  m yśl, 
że tu  n ie  ty lk o  u lice, a le  i te  p ię k n e  do 
m y, w sp an ia łe  w y sta w y  sk lep o w e są  w ła 
snośc ią  po lską . ^

te ra ća m i do span ia , ż ty iedzanie G niezna, 
T o ru n ia  i P oznania, p rze jazd  s ta tk iem  
z G dyn i dó J a s ta rn i i z pow ro tem , zw ie
dzan ie  p o r tu  od s tro n y  lą d u  z p rzew o d n i
kam i w y n o si 30 zł.

U czestn icy  d o je żd ż a ją cy  do s ta c ji Biecz 
wzgl. K raków  k o rz y s ta ją  z 50% zniżki.

Z g łoszen ia  do 16 czerw ca  br, p rzy jm u 
ją : k la sz to r  OO. R efo rm atów , w  Bieczu, 
Z ak liczy n ie  i K rakow ie, U rząd  P ara fia ln y  
w  B ieczu i G orlicach , P o lsk ie  B iuro Podr. 
„O rb is"  w  Ja ś le .

W sze lk ich  in fo rm acy j udziela , ja k o  też  
p ó źn ie jsze  zg ło szen ia  p rzy jm u je  w p ro st
O. L udw ik  S zelągow sk i w  Bieczu.

B rzesko. D nia 9 czerw ca  b. r. odbyło  
s ię  W a ln e  Z eb ran ie  O. T. R. w  B rzesku 
p rz y  ud zia le  140 d e leg a tó w  K ółek  Roln.

Z eb ran i p rzy ję li z dużym  ap lauzem  
sp raw o zd an ie  z d z ia ła ln o ś c i/w y k a z u ją c e  
duży  d o ro b ek  p rac  n ad  podn iesien iem  
k u ltu ry  m a te ria ln e j w si, w y ra ża jąc  u zn a 
n ie  Z arządow i i p e rso n e lo w i O. T. R.

U chw alono  zw iększyć  ho d o w lę  ow iec 
i u p raw ę  ro ś lin  o le istych .

N a zak o ń czen ie  uch w alo n o  rezo lu c je : 
b y  R ząd jeszcze w  b ieżącym  ro k u  w p ro 
w adz ił m onopo l zbożow y d la  s tw o rzen ia  
o p łaca ln o śc i p ro d u k c ji; b y  R ząd o d eb ra ł 
ziem ie, b ęd ą ce  w  p o sia d an iu  N iem ców  n a  
p o g ran iczu  zachodn im  d la  u tw o rze n ia  z o- 
sa d n ik ó w  p o lsk ich  m ocnego  m u ru  ochron? 
riego p rze d  w p ływ am i obcym i. wg-

W  trzec im  d n iu  n asze j w y c ieczk i o- 
s iąg n ęliśm y  G dynię. B yła to  n iedaw no  
w io sk a  ry b ac k a , dziś w sp an ia ły  po rt. Tu 
p ie rw sz y  raz  n ie k tó rzy  z n as  w idzą m o
rze, o tw arte , szerok ie , b ezk resn e . D ziw ne 
to  ro b i w rażen ie  n a  „szczu ra  lądow ego", 
k tó ry  n ig d y  n ie  w idz ia ł m orza. J e s t  nim  
po p ro s tu  o czaro w an y , go tów  za p a trz eć  się, 
zapom nieć o w szy s tk ich  i zo s tać  tu , ja k  
dw ie  uczes tn iczk i w ycieczk i, k tó re  spóź
n iły  s ię  do p o ciąg u  i zo s ta ły  w  G dyni. 
O g ląd am y  port, p o tężn e  dźw igi, z k tó ry c h  
je d e n  w  n aszy ch  oczach  p odnosi ca ły  w a 
gon  w ęg la  i p rze sy p u je  go n a  s ta te k  z ta 
k ą  ła tw o śc ią , ja k b y  to  by ło  p u d e łk o  z a 
pa łek . W idzim y  s ta tk i po lsk ie  i cudzo 
ziem skie, w reszc ie  jed z iem y  m o to ró w k ą  
w zdłuż po rtu , a  po tem  do G dańska , n a  
k tó ry  zw rócone  są  ob ecn ie  o c z y 'c a łe g o  
św ia ta . W ra ca jąc , w idzim y  w  naszym  p o r
cie w o jen n y m  groźne o k rę ty  w o jen n e , ’ 
s to jąc e  ja k  o lb rzym y  n a  s tra ż y  n aszy c h  
in te resó w . C zarny  dym  unosi się  n a d  n i
mi. Są w  k ażd ej chw ili go tow e zagrodzić  
d ro g ę  n apastn ikow i.

O sta tn im  e tap em  n asze j p o d ró ży  to 
W arszaw a , s to lica  Polski. Z w iedzam y ty l
ko  n a jw a żn ie jsz e  zaby tk i. T rzy  godziny  
m asze ru jem y  do tru m n y  św . A n d rz e ja  Bo- 
boli. Po d rodze zw iedzam y s ta re  m iasto , 
zam ek  k ró lew sk i, s ta ry  ry n ek , łaz ien k i 
k ró lew sk ie , B elw eder, o g ląd am y  siedzibę  
m a rsz a łk a  P olsk i, operę , gm achy  k ilk u  
m in is te rs tw .

W a rsz a w ę  opuszczam y  z g łow ą p e łn ą  
w rażeń , zm ęczeni, a le  i zadow olen i z w y
cieczk i, k tó ra  d a ła  nam  w ie le  w iadom o
ści i p o d n io s ła  n a  duchu . W y razem  
w dzięcznośc i za  o rg an iz ac ję  w ycieczki 
b y ło  nasze podziękowanie dla Komitetu.

■ _____  _____ P, J.
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Czchów . W  n iedzie lę  l i  b. m. odby ła  A i  A J m i n i f i f a f l i
się uroczystość poświęcenia robót przy d bu i r a « , g  ■

budow ie zapo ry  w odnej n a  D unajcu  
w  C zchow ie. Po nabożeństw ie  w  kośc ie le  
p a ra fia ln y m  ru szy ł pochód  załogi ro b o t
n iczej i oko licznej ludnośc i z perso n e lem  
o raz szefem  firm y b u d u ją ce j zapo rę  inż. 
L. M uszyńsk im  n a  czele n a  m ie jsce  robót, 
gdzie ks. p roboszcz S kalsk i dok o n ał ak tu  
p o św ięcen ia  i w yg łosił kazan ie.

W  u ro czy sto śc i w zięli udz ia ł p rz e d s ta 
w icie le  w ładz p o w ia to w y ch  z s ta ro s tą  
m gr. F ullerem . Po k ró tk ic h  p rzem ó w ie
n iach  s ta ro s ty  pow iat., k ier. b u d o w y  z r a 
m ien ia  M inist. K om unik, inż. G ulew icza 
i p rzed staw ic ie li firm y, u ro czy sto ść  o fic ja l
ną  zakończono  o dśp iew an iem  Roty.

Po u ro czy sto śc i ro b o tn ic y  b y li p o d e j
m ow ani śn iadan iem , zaś goście zw iedzili 
te re n  ro b ó t i w szy s tk ie  u rząd zen ia  pod  
p rzew o d n ic tw em  inżyn ierów . wg.

PRYW A TNE LICEUM I G IM N A ZJU M  
im . M arsz . J . P iłsu d sk ieg o  M ia s ta  D ąbrow y 
T arn o w sk ie j w  D ą b r o w i e  T a rn o w sk ie j.

E gzam ina w stęp n e  do w szy stk ich  k la s  
G im nazjum  i L iceum  w y d z ia łu  h u m an i
sty czn eg o  odb ęd ą  s ię  w  te rm in ie  p rze d 
w ak a cy jn y m  w  dn iach  22 i 23 cze rw ca  br.

Z g łoszen ia  do egzam inu  p rzy jm u je  D y
re k c ja  w  p ie rw sze j po łow ie  czerw ca.

Z ak ład  p o sia d a  p e łne  p ra w a  szkół pań- 
s stw ow ych .

O p ła ta  szko lna  w  k la s ie  I. ja k  w  gim 
n az ja ch  p ańs tw ow ych .

In te rn a t d la  uczn iów  pod  o p ie k ą  Z a k ła 
du. O p ła ta  w  in te rn a c ie  w ynosi 30 zł. m ie 
sięczn ie. D y rek cja .

P ry w a tn e  L iceum  i G im nazjum  im . E lizy 
O rzeszkow ej z p raw am i szkó ł p ań s tw o w y c h  

T arnów , ul. T e rtila  23.
W P I S Y

h a  ro k  szko lny  1939/40
oraz  zg łoszen ia  do egzam inu  w stępnego  
do kl. I. gim n. p rzy jm u je  się  codzienn ie  
od  godz. 11— 12 do d. 20 cze rw ca  1939 r. 
Z g łoszen ia  do k la sy  II., III. i I V .‘ gimn.,
I. i II. lic ea ln e j o raz w p jsy  p rzy jm u je  się 

do d n ia  24 czerw ca.
Egzam in w stę p n y  do k la sy  I. gim n. ro z 
poczn ie  się  d n ia  20 cze rw ca  o godz. 9 rano . 
E gzam in w stę p n y  do p o zo s ta ły ch  k la s  o d 
będz ie  s ię  d n ia  26 czerw ca  o godz. 9 rano .

Miejskie Gimnazjum Koedukacyjne 
w Ropczycach

?. pełnymi prawami szkół państwowych 
ogłasza 

W P J S Y  
iia rok szkolny 1939/40. 

Egżathin wstępny do kl. I. odbędzie się 
W piątek 23 czerwca br. o godz. 9 rano. 
Egzamin wstępny do kl. 11., III. i IV. 
odbędzie się w sobotę 24 czerwca br. 

o godz. 9 rano.

Zamiast kwiatów na trumnę śp. Mat
ki Zofii Lopatiner, Urszulanki, niezrów
nanej nauczycielki i wielkiej wycho
wawczyni młodzieży, złożyła 20 zł. na 
budowę kościoła N. S. P. J. na Gra
bówce

Stan. Zakrzewska z córką Krystyną.

Do obecnego  n u m eru  za łączam y  k a r tk i 
n a  zw ro ty  i p ro sim y  o o d w ro tn e  n a d e s ła 
n ie  nam  n ie  sp rzed an y ch  egz., zw łaszcza 
Z NIEDZIELI 11 CZERW CA 1939 r.

TYM  KILKU PAR AFIOM , KTÓRE M IM O 

PRZESŁANY CH  U PO M N IEŃ  NIE W Y- 

R Ó W N A JĄ  ZALEGŁOŚCI DO 24 CZERW - 

CA B. R., W STRZYM AM Y WYSYŁKĘ 

„N A SZE J SPRA W Y" OD 28 CZERW CA

B. R., TO JEST OD NRU 27.

ŻEŃSKA ROCZNA SZKOŁA 
PRZYSPOSOBIENIA KUPIECKIEGO

oraz. trzyletnia 
SZKOŁA KRAWIECKA

przyjmuje zapisy na rok 1939/40. 
O p ła ta  m iesięczn a  za n a u k ę  10 zł. —  C ał: 
k o w ite  u trzy m an ie  w  p e n s jo n a c ie  35 zł.

Adres: SS. Kanoniczki 
Radziwiłłówka 
p: Pacanów, woj. kieleckie 
stacja kolejowa Szczucin.

F o « l z j ę l t o i w £ i n f e
Za oddanie ostatniej usługi naszej 

ukochanej
śp. Siostrze Marii Karolinie, 

składamy PT. Duchowieństwu świec
kiemu i zakonnemu, oraz wszystkim, 
którzy wzięli udział w pogrzebie, ser
deczne „Bóg zapłać",

SS. Felicjanki 
Tarnów, ul. Focha 14.

Zamiast kwiatów na grób śp. Ks. 
Biskupa Lisowskiego złożył 5 zł. na bu
dowę kościoła N. S. P. J. na Grabówce 
Oddz. Katol. Stow. z Woli Rzędzińskiej.

W szelkie farby
klejowe, , wapienne i olejne, lakiery 
w puszkach i na wagę, pokosty, oraz 
wszelkie przybory malarskie i stolar
skie — poleca w wielkim wyborze 

po cenach konkurencyjnych

9 9 B € B B * W W € M 66
w ła śc ic ie l:  K azim ierz T yb iszew sk i

TARNÓW, ul. Urszulańska 9 
obok Głównego Urzędu Pocztowego.

Dla pań artykuły kosmetyczne, toale
towe i gospodarcze.

Ceny niskie Obsługa skora i rzetelna.

DOMEK drewniany, 1-izbowy, ze spi
żarką, drewutnią i ogródkiem 800 ni
po ■ śp. Weronice Jurasównie, służącej 
w Dąbrowie Tarnowskiej, przy ulicy 
Młyńskiej, miejsce piękne z dala od 

gwaru i hałasu, 
jest zaraz do sprzedania. 

Bliższych informacyj można zasięgnąć 
w miejscowym Urzędzie Parafialnym.

T Ś u id

e P O L S K I
W sp an ia łe  p ro ce s je  Bożego C iała  w  ca 

łym  k ra ju . D zień Bożego C ia ła  w y p ad ł 
w  ca łe j P o lsce  im ponu jąco . K ato lick ie  sp o 
łeczeń stw o  po lsk ie , w ładze pań stw o w e, s a 
m orządow e, w o jsko  o d d a ły  p u b liczn y  ho łd  
Bogu, u ta jo n em u  w  N ajśw . S akram encie . 
U lice m iast, m iasteczek , p rzez k tó re  p rz e 
chodz iła  p ro ce s ja , to n ę ły  w  pow odzi z ie 
len i, flag  n a ro d o w y ch  i k o śc ie ln y ch .

P an  P re zy d e n t dorocznym  zw yczajem  
p ro w ad ził c e le b ra n sa  n a  p ro ce s ji w  Spalę, 
w ice p rem ie r K w ia tk o w sk i w  P ie k a ra c h  n a  
Ś ląsku , w  W a rsza w ie  p ro w ad z ił p ro ce s ję  
JE. N u n cju sz  C ortesi.

A rm ia  C h ry stu so w a . S zereg i A k c ji K a
to lick ie j w ' P o lsce  liczbow o p rz e d s ta w ia ją  
się  n as tęp u jąco : K ato lick i Z w iązek  M ężów  
liczy  3000 oddziałów , a w  n ich  140.000 

/członków . K atol. Zw. K obiet 3260 od d z ia 
łów  z 181.980 członkin iam i. K atol. Zw. 
M łodzieży  M ęsk ie j 4900 oddz. i 150.000 
czł., a  K atol. Zw. M jodzieży  Ż eńsk ie j 5Ó00 
oddz. i 180.000 czł.

P ożar d w o rca  w arszaw sk ieg o . W  n o w o 
b u d o w an y m  dw o rcu  k o le jo w y m  w W a r
szaw ie  w y b u ch ł , pożar. O g ień  zn iszczy ł 
w ie lk ą  h a lę  od jazdow ą. D zięki b o h a te r 
sk im  w y siłk o m  s trażaków , og ień  u d ało  się 
o p an o w ać  po 3-godzinnej z n im  w alce. 
Z ag raża ł bow iem  n ie  ty lk o  ca łem u d w o r
cow i, a le  dzieln icy . S k u tk iem  zaw alen ia  
się  stropu , k ilk u  s traż ak ó w  znalazło  się 
pod  gruzam i, z k tó ry c h  n a  szczęśc ie  ty lk o  
je d e n  zg inął, re sz ta  w y sz ła  z ńanam i. P re 
m ier S k ładkow sk i, n a  w ieść  o pożarze, 
p rzy b y ł n a  m ie jsce  i sam  k ie ro w a ł ak c ją  
ra to w n iczą , b y ł św iadk iem  dzie lne j p o s ta 
wy s trażaków , z k tó ry c h  62 u d ek o ro w a ł 
o dznaczen iam i w  n as tęp n y m  dniu.

K ata s tro fa  pociągu . P ociąg  posp ieszny , 
zd ą ża ją cy  ze Ś ląsk a  do W arszaw y , z p o 
w odu  n ad m iern e j szybkości 90 kim . n a  
godzinę, zam iast dozw olonej n a  ty m  od 
cin k u  szy b k o śc i 40 kim ., u le g ł k a ta s tro 
fie n a  s ta c ji P ruszków . 6 osób s trac iło  ży 
cie n a  m ie jscu , k ilk a n a śc ie  zosta ło  r a n 
nych , N ieszczęśliw ym  w y p ad k o m  u leg li 
podróżni, zn a jd u ją c y  się  w  dw u za g ran ic z 
n y ch  w ag o n ach  d rew n ian y ch , k tó re  zo 
s ta ły  rozb ite . P o lsk ie  w ag o n y  k o n s tru k c ji 
s ta lo w ej w y szły  z k a ta s tro fy  cało  ze sw o i
m i pasażeram i, co zm niejszy ło  rozm iary  
k a tas tro fy .

* ,
Dalsze wybryki hitlerowców gdańskich.

W  u ro czy sto ść  Bożego C iała  w e W rz eśc iu  
po M szy  św. w  po lsk im  k o śc ie le  św. S ta 
n is ław a  o d b y ła  się  w ie lk a  p rocesja , e u c h a 
ry sty czn a , w  k tó re j w zię li u d z ia ł za s tęp ca  
gen e ra ln eg o  k o m isa rza  R. P., p osłow ie  p o l
scy, w szy s tk ie  zw iązk i p o lsk ie  ze sz ta n d a 
ram i, m łodzież szk o ln a  i w ie lo ty sięczn e  
tłu m y  P olaków . A le  i tę  św ię tą  chw ilę  
zak łóc ili h itle ro w cy . Do chłopców , sp rze 
d a ją c y c h  p rze d  kośc io łem  k a to lic k ie  g a 
zety , podeszli agenci po licy jn i, i o d eb ra li 
im  w szystk ie . Po chw ili agenci z jaw ili s ię  
znów , w y p y tu ją c  o n azw isk a  sp rze d aw 
ców. Chłopców je d n a k  już nie było, wo-
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k ee  tego  h itle ro w c y  za p y ta li p o rz ą d k o 
w ego p ro cesji, 22-letn iego  k o le ja rz a  K uź
n ia rk a  o n az w isk a  o w y ch  chłopców . K uź
n ia re k  odpow iedzia ł, iż nazw isk  n ie  zna. 
W idząc b ezsk u teczn o ść  sw y ch  py tań , a r e 
sz tow ali go n a  oczach  ty sięczn y ch , do ż y 
w ego obu rzonych , tłum ów .

Termin konkursu na koresponden
cje, ogłoszony w wielkanocnym nrze 
„ Naszej Sprawy", upływa z dniem 
1 łipca b. r.!

OPTYK dypi.
K a z i m i e r z  M ic k o ta

s p ec ja lis ta  w  o ptyce  o k u la ro w e j 
T a rn ó w , u l. T a rg o w a  2. (obok starostwa) 

Poleca okulary i binokle na każdy wzrok:
osłab iony , k ró tk i, n a  zeza, po  k a ta ra k c ie , 
p rzy  o d e rw an iu  s ia tk ó w k i, n a  astygm a- 
tyzm  i o k u la ry  o ch ro n n e  do ró żn y c h  celów . 
Przy w ykonaniu okularów p o słu g u je  się 
sp ec ja ln y m , p rec y z y jn y m  a p a ra te m  o p 
tycznym , k tó ry  w y k az u je  ja k  n a jd o k ła d 
n ie j siłę, n a c h y le n ie  osi cy lin d ry czn e j, 
ś ro d ek  op ty czn y , o raz  s to p ień  p ry zm a tu  

w  szkle.
T erm o m etry  g o rączk o w e sp raw dzone , za- 
ok ien n e , p o k o jo w e, k ąp ie lo w e  ró żn y c h  fa 

b ry k , o raz  lu p y  —  s ta le  n a  sk ładzie . 
W szelkie porady fachowe bezpłatnie.

T e  Ś W I A T A
Powstanie w  M eksyku. U ciśn iony  lud 

m e k sy k ań sk i znów  p o rw a ł za broń. Tym 
razem  n a  czele  p o w sta n ia  s ta n ą ł n ie jak i 
A lem an  i zdo ła ł sk u p ić  około  sieb ie  z a 
ledw ie  3 ty s ią c e  w ieśn iak ó w  w  pó łnocnym  
d ep a rtam en c ie  w  p ob liżu  g ran ic y  S tanów  
Z jednoczonych . O d d zia ły  w o jskow e, w y 
słane  p rzez  rząd, o p an o w a ły  sy tu ac ję . 
P rzy w ó d cy  ru ch u  z A lem anem  n a  czele, 
o toczen i p rzez  w o jsko , zg inęli boh atersk o .

Ubrania tylko z pokrzywy. W  N iem 
czech  w yszło  ro zp o rząd zen ie  m in is tra  go 
spodark i, za k az u ją ce  p rzem y sło w i te k s ty l
nem u u ży w a n ia  b aw e łn y  p rz y  fab ry k ac ji 
m a te ria łó w  d ek o ra cy jn y c h , m a te ria łó w  do 
m ebli, n a  sukn ie , u b ra n ia  i t. d. W e łn y  
n ie  w olno  u ży w ać już  daw no. P ozosta je  
ty lk o  —  pokrzyw a.

Plaga samobójstw. O d czasu  do jśc ia  
do w ład zy  p a r ti i  h itle ro w sk ie j, zauw ażono  
w  N iem czech  n ie b y w a ły  w zrost p rz e s tę p 
czości. W  c iągu  trze ch  o s ta tn ic h  la t ilość 
zab ó js tw  zw ięk szy ła  się  o 120%, p o d p a 
leń  i g rab ie ży  o 87%. N ieza leżn ie  od tego  
z a s tra sz a ją c y  je s t w zro st sam obójstw . 
W  la ta c h  od 1933 do 1938 popełn iono  
w  N iem czech  125 ty s ię c y  sam obójstw .

Naród czeski modli się. W iele  zm ian

źaszło  w  o s ta tn ic h  m iesiącach  n a  te re n ie  
Czech, zw łaszcza w  duszy  n a ro d u  czesk ie 
go. R ozbudził s ię  tam  p a trio ty zm  w  fo r
m ie d o tą d  C zechom  n ie zn a n e j, żyw o p rz y 
p o m in a ją cy  n a s tro je  p o lsk ie  w  o k resach  
p rzed p o w stan io w y ch . M a n ife s ta c je  n a ro 
dow e, p ie śn i p a trio ty c z n e  są  n a  p o rzą d k u  
dziennym : R zuca się  k ażdem u  p rzy b y sz o 
wi w  oczy  cześć d la  w ie lk ich  b o h a te ró w  
naro d o w y ch ; u  stóp  ich  pom ników  sk ła 
d an e  są  codzienn ie  św ieże k w ia ty . Szcze
gó lną  czcią  o ta cz an y  je s t -św. W acław . 
W  ogóle now y, c h a ra k te ry s ty c z n y  ry s  
C zech w sp ó łczesn y ch  —  to p o w ró t do czci 
św ię ty ch , do re lig ii, do Boga. N igdy  m oże 
k o śc io ły  w  C zechach  n ie  b y ły  ta k  p e łn e  
ro zm od lonych  tłum ów , ja k  obecn ie , zw ła 
szcza w  o s ta tn ic h  d n iach  m ajow ych . N ig 
dy  ta k  liczne, ja k  obecnie , n ie  b y ły  p ie l
g rzym ki do czesk ich  m ie jsc  odpustow ych , 
do św . H ostyna , do św. K opeczka, S tare j 
Boleslavi...

Po 12-miesięcznym śnie... W  m arcu  
1938 r. c ó rk a  jed n eg o  z w łaśc ic ie li k o lo 
n ia ln y c h  w  R ennes zap ad ła  n a  cho robę  
śp iączki. M im o zab iegów  le k a rzy  n ie  zd o 
łano  d z iew czyny  obudzić. D zięki za s to so 
w an iu  sz tucznego  o d ży w ian ia  zdo łano  ją  
u trzy m ać  p rzy  życiu. W  p ie rw sz y ch  dn iach  
m a rc a  chora , d o k ład n ie  po 12 m iesiącach  
n ie p rz e rw an eg o  snu, o tw o rzy ła  po raz

przeszłości

W y z n a w c y  m a h o m e t a
Mahomet, założyciel religii maho- 

metańskiej, był człowiekiem niewątpli
wie zdolnym, równocześnie jednak nie
zrównanym obłudnikiem i oszustem. 
Głosił, że jest prorokiem i że otrzymał 
objawienie z nieba. W  uchu nosił kil
ka ziarnek zboża i w ten sposób przy
zwyczaił gołębicę do siadania mu na 
famieniu. Jego płomienna, obrazowa 
mowa porywała tłumy. Więcej jednak 
hiż słowem i pismem, szerzył wiarę 
swą ogniem i mieczem. Niezwykłemu 
jej rozprzestrzenieniu sprzyjała ówcze
sna epoka (VII wiek po Chr.). Był to 
okres zamętu, który wszystko co no
we, bezmyślnie przyjmował. W  ciągu 
niespełna wieku mahometanizm roz
przestrzenił się szeroko. Pojawił się — 
jak wiadomo -— w Arabii, później za
władnął Palestyną, Egiptem, Persją, 
całą Afryką północną, wreszcie dotarł 
do Hiszpanii. W  ten sposób półksiężyc 
z trzech stron otoczył katolicki Zachód.

Zasady tej nowej wiary zawarte są 
w księdze, zwanej Koranem. Jest to 
mieszanina różnych pojęć pogańskich

K O Ś C I O Ł A
fro * o # # cIr fecyo

z poglądami.religii żydowskiej i chrze
ścijańskiej. Te ostatnie poznał Maho
met w ciągu rozmów, jakie nieraz pro
wadził z zakonnikami z Syrii i z ży
dami. Zresztą do Mekki w tym czasie 
przybywali niekiedy chrześcijanie i ży
dzi. Najpiękniejsze myśli Koranu za
czerpnięte są z Pisma świętego. Są one 
tu jednak zniekształcone, bez żadnej 
ciągłości, pogmatwane z przepisami 
piawnymi, lub odnoszącymi się do hi
gieny, życia domowego i różnych, nie
rzadko rażących, praktyk.

W  nauce Mahometa są okruchy 
prawdy. I tak głosi ona, że jest jeden 
Bóg, odwieczny, osobowy; że świat zo
stał stworzony, że istnieje dusza nie
śmiertelna, niebo i piekło; że nastąpi 
zmartwychwstanie ciał i sąd ostatecz
ny. Życie w niebie Mahomet pojmuje 
i przedstawia w sposób całkowicie ma
terialny. Opisuje więc jego wspaniałe 
ogrody, strumyki, owoce, bogate pa
łace, rozkosze zmysłowe.

W  dziedzinie moralnej mahometa
nizm wyznaje beznadziejny fatalizm, 
W  Koranie wyraźnie jest napisane;

,,Muszę czynić to, co mi moja natura 
nakazuje". Ta ślepa uległość odpowia
dała zresztą duszy ludów wschodnich. 
Mimo tej zasady Mahomet przyjmuje 
możliwość zasługi i grzechu, co oczy
wiście pozostaje w jaskrawej sprzecz
ności z fatalistycznym poglądem na 
życie.

Jedną z głównych praktyk w reli
gii mahometańskiej jest jałmużna. In
ne przepisy określają pewne oczy
szczenia i praktyki czysto zewnętrzne, 
Poza tym etyka mahometanizmu po
zostawia całkowitą swobodę w: zaspo
kajaniu wszystkich potrzeb i instynk
tów zepsutej natury ludzkiej.

Kościół katolicki zrównał zUpełńió 
w godności kobietę z mężczyzną, uzna
jąc w niej duszę nieśmiertelną i Wiecz
ne przeznaczenie. Mahomet zamknęł 
ją w hańbiącym seraju. W edług Ko- 
renu kobieta jest stworzeniem niższego 
gatunku, zależną jest całkowició od 
woli swego męża i skazana na najgór- 
sze sponiewieranie. Na niiejsce jedno
ści małżeńskiej wprowadzone zostało 
wielożeństwo. Każdy muzułmanin ma 
prawo' posiadać cztery żońy, a Według 
niektórych objaśniaczy Koranu —- ty 
le, ile jest w  stanie wyżywić. Sam Ma
homet miał ich... czternaście. Za jego 
przykładem pójdą też sułtanowie i ka
lifowie. Przez długie wieki uprawiać, 
się będzie najpotworniejszy handel, by 
zapełnić tureckie seraje.

W  stosunku do chrześcijan wszyst
ko jest dozwolonej zdrada, oszustwo, 
rabunek, morderstwo. Mahometanie 
niejedną też masakrę bezbronnej lud-
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pierW szy oczy. Z pow odu  w y cień czen ia  
m usi p ozostać  p rzez p ew ien  czas pod  o- 
p ie k ą  lekarzy . ;

Koi b ó l e  i k u r c z e
wzmacnia ż o ł ą d e k  
usuwa z ł e  t r a w i e n i e

Balsom U j ic j f t s U
z o r ł e m  

Magistra K r z y s z t o f o r s k i e g o

Niezbędny środek domowy o 
dużej wartości leczniczej —  
winien znajdować się w każ
dym domu. W  nagiych wypad
kach oddaje nieocenione usługi

C e n a  za 1 fi zł 1'8G

L A B O R A T O R IU M  C H E M . -  F A R M . 
Magister K RZYSZTOFORSKI  
T A R N Ó W  UL.  T O W A R O W A  1.

A j cftoimkoL tuk duckawce
PP.OGRAM POLSKIEGO RADIA 

od 18 do 24 czerwca 1939 r. 
Codziennie w  dni powszednie: Godz.

6.30 P ieśń  p o ran n a . 7 D zienn ik  po ran n y . 
11 A ud. d la  szkół. 11.30 A ud. d la  p o b o ro 

w ych. 12.3 A ud. po łudn iow a . 16 D ziennik  
popołud., w iadom ości gospodarcze . 20.25. 
A ud. d la  wsi. 20.35 D zienn ik  w ieczorny .

N ied z ie la  18 V I. Godz. 7 A ud. p o ranna . 
9 N abożeństw o  z k o śc io ła  w  Bydgoszczy.
14.45 „C zy tam y  M ick iew icza" III. 15 A ud. 
d la  w si. 17.30 IV. F es tiv a l M uzyczny  w  r a 
m ach  „D ni K rak o w a". 19 „K lub P ick w ick a"  
w iecz. V. 21 K oncert O rk ie s try  i C hóry  
Pol. R ad ia  n a  dz iedz ińcu  Bibl. Jąg ie ll. —  
tra n sm is ja  do P aryża . 21.40 „Echa m ocy 
i ch w a ły "  (w p rze rw ie  k o ncertu ).

P o n ied z ia łek  19 VI. Godz. 8.15 „P rze
ch o w y w an ie  to w aró w  la tem " —  pog. d la  
kupców . 14.45 „P rzygody  d o k to ra  M ucho- 
ła p sk ie g o "  —  III. cz. 16.20 K oncert. 18 
K o n cert o rk ie s try  w o jsk o w ej —  transm : 
z L ondynu. 19 A ud. żo łn ierska . 19.30 K on
ce rt z W ilna . 21 K o n cert sym fon iczny  
z Z am ku  K ró lew sk iego  n a  W aw elu . 22 
(W  przerw ie ) „E cha m ocy  i chw ały".

Wtorek 20 VI. Godz. 15 K o n cert p o 
p u la rn y  ze Lw owa. 16.20 Śpiew . 18 K on
ce rt z p ły t. 19 A ud. d la  robo tn ików . 19.30 
K o n cert z P oznania. 21 K o n cert sym fon icz
n y  —  transm . z Z am ku K ró lew sk iego  na 
W aw elu . 22.5 „D yp lom atyczne p rz y g o to 
w an ie  W ie lk ie j W o jn y "  —  odczyt.

Środa 21 VI. Godz. 14.45 A ud. d la  d z ie
ci. 15.15 M u zy k a  p o p u la rn a  z Łodzi. 16.20 
K o n ce rt p o łączo n y ch  ch ó ró w  ak a d em ic 
k ich . 18 Śpiew . 18.30 K o n ce rt z p ły t. 19 
„K lub P ick w ick a"  —  w iecz. VI. 19.30 K on
c e r t ż W ilna . 20.10 O dczy t w o jskow y .

Czwartek 22 VI. Godz. 14.45 W o jsk o  
po lsk ie : „N ie  m asz p a n a  n ad  u ła n a"  —  aud. 
d la  m łodzieży. 15.5 M u zy k a  p o p u la rn a  ze

Lw ow a. 16.45 „B udow nictw o w si p o lsk ie j: 
K urp iow szczyzna" —  odczyt. 21 „Ib sen" —  
p o r tre t lite rac k i. 21.30 „G odzina h isz p ań 
ska", o p e ra  R av e la  —  transm . z Paryża.

P ią te k  23 VI. Godz. 8.15 K łopo ty  i r a 
dy: O b ro n a  dom u i ro d zin y  p rzed  g az a 
m i —  dialog . 16.20 P ieśni. 18 K oncert 
d aw n e j m uzyki. 18.25 K o n cert P o zn ań sk ie 
go C hóru  K ated ra lnego . 19 K siążk i do k tó 
ry c h  się  w raca : „K sięga D żungli". 19.30 
K oncert. 22 „O braz" —  słuchow isko  J. 
C zechow icza.

Sobota 24 VI. Godz. 8.15 Z m ik ro fo 
nem  przez P o lskę: „W śró d  p o lsk ich  m i
sjo n a rzy " . 14.45 S łuchow isko  d la  dzieci.

, 16.20 U tw o ry  o rganow e. 16.50 „K w iat p a 
p ro c i"  —  p o g ad an k a . 18 K oncert. 19 C h a
ra k te ry : „L eokad ia  już  je s t ta k a "  —  p o 
w ieść m ów iona. 19.30 A ud. d la  P o laków  
za  g ran icą . 20 M e lo d ie 1 ziem i p o lsk ie j: 
„Ze ś lą sk ie j n iw y". 21 „K w iat p ap ro c i"  
o p ere tk a .

ODPOWIEDZI REDAKCJI

A. S. Banila/Ceremus (Rumunia). D zię
k u je m y  P an u  i w szy stk im  tam te jszy m  
C zy te ln ikom  za  p rze s łan e  se rd eczn e  w y 
razy . P o zd raw iam y  m ile.

Ch. M., Długołęka. P ó jdzie  w  p rzy sz ło 
ści. D z ięku jem y  i pozd raw iam y .

J. N., Żabno. U w agi słuszne. P isa liśm y  
ju ż  w  te j sp raw ie  d w a razy . P ozd raw iam y .

D. W., Jasień. Z am ieśc im y  w  n a s tę p 
nym  num erze . Szczęść Boże w  p racy!

ności chrześcijańskiej urządzili. Je 
szcze w 1895 r. za panowania sułtana 
Czerwonego wycięto w pień 200 tysię
cy Armeńczyków. Nie bez winy były 
tu i rządy europejskie, które się wobec 
tej zbrodni naj obojętniej zachowy
wały.

W  zakresie ku ltu . muzułmanin jest 
obowiązany pięć razy w ciągu dnia 
odmawiać modlitwy, z twarzą zwróco
ną w stronę miasta Mekki, gdzie znaj
duje się grób Mahometa. Do modlitwy 
wzywa wiernych głos muezina. Rozle
ga się on z minaretów, wysokich, smu
kłych wieżyczek, wznoszących się przy 
świątyniach (meczetach). Gdy muzuł
manin wchodzi do meczetu, zdejmuje 
obuwie, naśladując Mpjżesza, który u- 
czynił to przed krzakiem gorejącym. 
Modlitwę stanowią krótkie teksty, w y
jęte z Koranu.

Każdy muzułmanin musi raz w ży
ciu odbyć pielgrzymkę do świętego 
miasta, t. j. do Mekki, pod groźbą wy
łączenia go z liczby wyznawców Pro
roka. Obowiązują też ścisłe posty, 
z których najsurowszym jest t. zw. Ra- 
madan, kiedy od wschodu do zachodu 
słońca nie wolno jeść, ani pić, ani 
palić.

Mahometanizm czyli islam jest re- 
ligią najbardziej wstrzymującą rozwój 
cywilizacji. Wszędzie, gdzie się po ja
wił, następował rychło upadek k u ltu 
ry. Na nowo w krajach wprowadzał 
niewolnictwo. Egipt, Tripolis, Tunis, 
Alger, Marokko — wypełniły się set
kami tysięcy niewolników, których los 
b y ł ró w n ie  okrutny, jak za czasów po

gaństwa. Islam tamuje postęp nauk. 
Wiadomo, że kalif Omar kazał spalić 
sławną bibliotekę Ptolomeusza w A- 
leksandrii, zawierającą bezcenne dzie
ła literatury starożytnej. Niektórzy 
władcy sułtańscy próbowali w krajach 
swych podnieść stan oświaty i szkół, 
napotykali jednak na niezwalczony o- 
pór ze strony kół religijnych i sfana- 
tyzowanych tłumów. Np. sztukę dru
karską w Turcji wprowadzono "dopie
ro w XVIII. wieku!

Podobnie jak  dla postępu wiedzy 
wrogim jest islam i dla rozwoju sztuk. 
Malarstwo i rzeźba są przez kult mu
zułmański zakazane. Znane są barba
rzyńskie występy t. zw. ikonoklastów, 
którzy w celu przypodobania się z w o i 
lennikom Mahometa, niszczyli po .świą
tyniach chrześcijańskich wszystkie 
posągi i obrazy, prawdziwe arcydzieła 
sztuki. i

Wspominaliśmy już o niezwykle 
szybkim rozprzestrzenieniu się maho- 
metanizmu w krajach Azji i Afryki. 
Było to wynikiem głównie podbojów. 
Kalifowie i sułtanowie byli równocze
śnie przywódcami religijnymi i poli
tycznymi, władzę więc swą i potęgę 
rozszerzali przy pomocy miecza, nie
ustannych wypraw wojennych w o- 
ścienne, chrześcijańskie kraje. W ojny 
takie dla nich stanowiły naczelne za
danie religijne. Ponieść śmierć w nich 
to najpewniejsza droga do raju. A wie
my już, w jakich ponętnych, zmysło
wych barwach rozkosze życia w nim 
Mahomet swym wyznawcom przed
stawiał.

K ośc ió ł od p oczą tku  p o d ją ł z is la 

mem stanowczą walkę. Zwycięski po
chód półksiężyca powstrzymał w Ga
lii Karol Młot, w Hiszpanii Cyd i kró
lowie kastylijscy. By oswobodzić Zie
mię Świętą spod jarzma muzułmańskie
go, chrześcijańska Europa organizo
wała przez parę wieków liczne w ypra
wy krzyżowe. Brały w nich udział ty 
siączne zastępy rycerstw a z Anglii, 
Francji, Niemiec, Italii i innych państw 
pod przewodnictwem znakomitych wo- 
dzóW. Mimo tych bohaterskich wysił
ków i ofiar, nie udało się jednak Je
rozolimy i innych świętych miejsc u- 
trzymać w rękach chrześcijańskich. Po
tęgę muzułmańską poderwał ostatecz
nie dopiero Sobieski pod Wiedniem. 
Od tego czasu przestała ona zagrażać 
więcej Europie i chrześcijaństwu. Zie
mia Święta wyzwolona została od 
zwierzchnictwa mahometańskiego. do
piero po wielkiej wojnie światowej.

W  wojnie tej poniosła klęskę i u- 
traciła całkowicie swe dawne znacze
nie Turcja, największe z państw ma- 
hometańskich. W  ostatnich latach prze
szła ona głębokie przeobrażenia ustro
jowe, społeczne, umysłowe. W prowa
dzane przez rządy, czysto już świeckie, 
reformy, dokonują szybkiej europeiza
cji wszystkich dziedzin życia. Zorga
nizowano szkoły od elementarnych do 
uniwersytetów, zaprowadzono alfabet 
łaciński, zniesiono wielożeństwo i hań
biące haremy, kobietom nadano równo
uprawnienie. Podobne reformy prze
prowadza się i w Egipcie. Czy prze
obrażenia te zbliżą istotnie świat mu
zułmański do cywilizacji chrześcijań
skiej — przyszłość  p okaże , ____
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Z SEJMU.
Sejm na plenarnym posiedzeniu u- 

chwalił rządowy projekt ustawy o sta
nie wojennym. Następnie rozpatrzył 
sprawę oddłużenia rolnictwa. Po refe
racie posła Trębickiego zabrał głos p. 
wiceprem. Kwiatkowski, który stwier
dził, iż wniesiony nowy projekt upo
rządkowania stosunków finansowych 
w rolnictwie nie przyniesie spodziewa
nych skutków. Według jego zdania, 
rolnictwo polskie potrzebuje nie długo
trwałego procesu oddłużeniowego, ale 
jak najszerszego udostępnienia kredy
tów tanich, dogodnych, długotermino
wych. Dlatego niezwykle pilną rzeczą 
jest stworzenie szerokich podstaw roz
b o ju  kredytu dla lddnoś.ci wiejskiej.

W  dyskusji niektórzy mówcy za
rzucali ustawie połowiczność i pośpiech 
w jej opracowaniu. Ustawę przyjęto 
z poprawkami Komisji.
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POLSKA OSTRZEGA GDAŃSK.
Komisarz generalny min. Chodacki 

przesłał pismo do prezydenta Senatu 
gdańskiego w sprawie polskich inspek
torów celnych. W piśmie tym Rząd 
polski odrzucą, jako gołosłowną i bez
podstawną skargę Senatu gdańskiego 
na działalność inspektorów celnych. 
Równocześnie stwierdza, że zachowa
nie się niektórych jednostek wśród 
ludności gdańskiej i urzędników gdań
skich wobec polskich inspektorów by
ło wysoce niewłaściwe i nawet wprost 
prowokacyjne. Następnie Rząd polski 
przypomina władzom gdańskim, iż na 
mocy prawa i zawartych umów obszar 
Wolnego Miasta Gdańska jest obsza
rem celnym polskim. Gdyby więc Se
nat swymi zarządzeniami próbował ó- 
graniczyć w czymkolwiek zakres u- 
prawnień polskich w (tej dziedzinie, to 
Rząd polski przestrzega, iż do tego nie 
dopuści i interesy swe w W. Mieście 
odpowiednio wówczas zabezpieczy.

Należy się spodziewać, iż ta sta
nowcza przestroga Rządu polskiego u- 
króci zuchwałe zamysły butnych rząd
ców Wolnego Miasta.

ARESZTOWANIE POLSKIEGO IN
SPEKTORA CELNEGO W GDAŃSKU.

W  nocy z 9 na 10 b. m. zaginął 
w Gdańsku polski inspektor celny Li
piński. Prezydium policji, do którego 
żwrócił się inspektorat ceł o informacje, 
oświadczyło, że inspektor Lipiński zo
stał aresztowany. Na pytanie o powód 
aresztowania, prezydium policji po
czątkowo odmówiło wyjaśnienia, na
stępnie zaś podało, że inspektor Lipiń
ski przebywa w areszcie śledczym rze
komo pod zarzutem opilstwa.

Później podana została wiadomość, 
że inspektor Lipiński został aresztowa
ny przez władze gdańskie pod zarzutem 
zamiaru uprowadzenia do Polski dwóch 
członków formacji narodowo - socjali
stycznej. Tłumaczenie to musi być u- 
ważane za niepoważne, gdyż nie do 
pomyślenia jest fakt, aby inspektor Li
piński chciał w centrum miasta, gdzie 
został aresztowany, ująć i uprowadzić 
do Polski dwóch członków partii hitle
rowskiej.

Komisarz generalny Rzplitej podjął 
energiczne kroki wobec senatu Wol
nego Miasta w sprawie inspektora Li
pińskiego.
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CZESI ZACZYNAJĄ SIĘ BUNTOWAĆ

PRZECIW NIEMCOM.

Protektorat niemiecki coraz bardziej 
daje się we znaki Czechom. Niemcy u- 
suwają ich ze wszystkich kierowni
czych stanowisk, swoimi ludźmi obsa
dzają wszelkie ważniejsze placówki 
w samorządzie, szkolnictwie, w zakła
dach przemysłowych i i., wywożą 
z kraju zapasy żywności, maszyny, 
tłumią jakiekolwiek przejawy życia na
rodowego. Czesi powoli przezierają na 
oczy i widzą, w jak straszliwą dostali 
się niewolę. Zaczynają też najeźdźcom 
stawiać opór. Coraz częściej przycho
dzi do zatargów i krwawych starć po
między ludnością cywilną a niemiec
kimi żołnierzami i oficerami. W  mie
ście Kładnie został w ubiegłym tygod
niu zastrzelony wachmistrz niemiecki. 
Sprawca nie został dotąd wykryty. 
Władze niemieckie zastosowały na
tychmiast surowe represje. Na ludność 
całego powiatu, składającą się prze
ważnie z biednych robotników, nałożo
no grzywnę w wysokości pół miliona 
koron. W  mieście i w całyfn okręgu 
zaprowadzono stan wyjątkowy. Zabro
niono wszelkich manifestacyj i zgro
madzeń pod gołym niebem. Kina, tea
try, szkoły zostały zamknięte. Bur
mistrz i radni miejscy zostali pozba
wieni swych urzędów.

Wiadomość o tych surowych za
rządzeniach wywołała w całym kraju 
ogromne wrażenie. W  Pradze i innych 
miastach doszło do licznych demon- 
stracyj antyniemieckich. W  jednej z re
stauracji w Pradze ludność rzuciła się 
na żołnierzy niemieckich, z których 
kilku zostało ciężko rannych. Władze 
niemieckie, bojąc- się groźniejszych 
rozruchów, wzmocniły we wszystkich 
miejscowościach swe siły zbrojne. Uli
cami miast przeciągają nieustannie od
działy w pełnym uzbrojeniu. Równo
cześnie dokonuje się masowych are
sztowań wśród podejrzanych osobi

stości czeskich. W  samym Kładnie u- 
więziono 150 osób. W  ten sposób Niem
cy chcą w zarodku zgnieść próby bun
tu i biernego oporu ze strony Czechów. 
Czy im się to uda, czy Czesi będą spo
kojnie znosić narzucone jarzmo - — 
przyszłość okaże.

HISZPANIA NIE PRZYSTĄPI DO SO
JUSZU WŁOSKO - NIEMIECKIEGO.

Do Rzymu przybyła specjalna hi
szpańska misja dyplomatyczna i woj
skowa z ministrem spraw wewnętrz
nych Sunerem na czele. Jest to pierw
sza oficjalna wizyta przedstawiciela 
narodowego rządu hiszpańskiego. De
legacja wzięła udział w defiladzie le
gionistów włoskich, którzy powrócili 
z Hiszpanii do kraju. Nadto minister 
Suner odbył rozmowy z Mussolinim 
i min; Ciano. W  rozmowach tych omó-. 
wiono stanowisko Hiszpanii wobec so
juszu włosko-niemieckiego, oraz kwe
stie rozwoju stosunków gospod. i kultm  
ralnych między Włochami a Hiszpanią. 
Odnośnie do sojuszu między Włochami 
a III. Rzeszą, Hiszpania mimo nacisku 
ze strony tych mocarstw, usiłujących 
wciągnąć ją do niego, zachowa swą 
samodzielność. Nie myśli ona dać się 
lekkomyślnie wplątać w nową zawie
ruchę wojenną przy boku tej czy in
nej strony. Utrzymując szczerą przy
jaźń z państwami osi, przestrzegać bę
dzie w razie ewentualnego konfliktu 
ścisłej neutralności.’ Do swej zresztą 
odbudowy gospodarczej potrzebuje po
mocy Anglii i Francji.

GORZKIE ŻALE SOCJALISTÓW 
FRANCUSKICH.

Podczas kongresu partii socjali
stycznej w Nantes socjaliści wylewali 
gorzkie łzy z powodu „zmierzchu 
szkół świeckich" we Francji (w któ
rych nie wolno uczyć dzieci religii, 
modlić się...), oraz narzekali na coraz 
większe postępy wpływów księży 
w szerokich masach społeczeństwa 
francuskiego. Deputowany Camel w o- 
strych słowach zrzucił odpowiedzial
ność za tak „smutną rzeczywistość" na 
radykałów i socjalistów francuskich, 
którzy nie mają dziś tej samej co daw
niej sprężystości i wykazują pewnego 
rodzaju zmęczenie i ospałość w dzie
dzinie walki o „kulturę".

Podczas kongresu dokonano otwar
cia wystawy, mającej na celu w yka
zanie „niebezpieczeństwa klerykalne- 
go" przy pomocy różnych tablic i wy
kresów. Jak  można się było z tych wy
kresów i obliczeń przekonać, niektóre 
prowincje francuskie nie posiadają 
dziś ani jednej szkoły laicystycznej. 
W  wielu prowincjach wobec b^aku 
uczniów szkoły świeckie musiano w o- 
góle zlikwidować, podczas gdy w tych 
samych okolicach szkoły katolickie po 
prostu rozkwitają.
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Zaczęto od mleczarni, która już za
kontraktowała sobie dostawę masła do 
Krakowa. Przy niej urządza się na 
większą skalę sklep różnych towarów 
i skład maszyn rolniczych. Dzbański 
szczegółowo zaprojektował budowę 
szeregu domlców dla letników wzdłuż 
drogi pod lasem. Ale największym 
dziełem Adama Kani dla przyszłości 
nie tylko wsi samej, lecz i okolicy, 
ma być wymarzone sanatorium klima
tyczne dla chorych nerwowo, wyczer
panych, podobne do zakładu, w jakim 
za granicą młody doktor odbył prak
tykę lekarską zaraz po skończeniu stu
diów. W szyscy są przekonani, że to 
bardzo podniesie dobrobyt ludności 
miejscowej, że rychło wzbogaci gminę. 
Ale w oczach pana Adama zapalają się 
gwiazdy, gdy o tym myśli pełen wzru
szenia, boć to ma być lecznica, noszą
ca imię jego umiłowanej patronki Kró
lowej Jadwigi. On wierzy, że w tych 
murach leczyć będą doktorzy medy
cyny pod jego kierunkiem, lecz uzdra
wiać będzie W awelska Pani...

W cukierence „pod słowiczkiem" 
pełno było dymu, bo przez kilka go- * 
clzin odbywało się tu poufne zebra
nie rzemieślników i sklepikarzy mia
steczkowych, zwołane przez jednego 
z posłów w sprawie praktyk podatko
wych, a jak sobie żartował aptekarz, 
na to, by pan Słowiczek mógł trochę 
zarobić.

—■ Jakże tam było na tym tajnym 
zgromadzeniu — pytał wchodzący na 
salę kontroler podatkowy Chudziń
ski —- ostrzono sobie pewnie na mojej 
biednej osobie języki. Pan poseł od
jeżdżając autobusem rzucił na mnie 
spojrzenie tak piorunujące, jak gdy
bym to właśnie ja był winien wszyst
kim w państwie podatkom.

— Homeopatyczniej, panie Chu
dziński — wtrącił aptekarz — właśnie 
o panu mógł co wiedzieć poseł. Co za 
zarozumiałość! Dam panu proszki na 
wstrzemięźliwość w megalomaństwie.

— Impertynent ■— mruknął Chudziń
ski, przechodząc do pierwszego pokoju.

—• Tak, wyglądają w naszych pro
wincjonalnych miastach kulturalne 
stosunki towarzyskie — odezwał się ze 
swego kąta milczący dotychczas pro
fesor Czyżyk.

Zrobiło się w sali cicho. Po chwili 
zaczęto się powoli rozchodzić do do
mów. Pozostał tylko matematyk.

Wtem zadzwoniły okna otwarte. 
To wichura się zerwała i trzaskała 
drzwiami i oknami. Lunęła wreszcie u- 
łewa. Zamykano spiesznie wszystko, 
gdy! naraz z ulicy' wpadła do lokalu 
pani Leńska, zdyszana gwałtowną u- 
cieczką, a tuż za nią nadbiegł Jurek 
Miodoński. Oboje ociekali wodą, snadź, 
nie przygotowani na taki v napad de

szczu, przed którym innej rady nie by
ło, jak do cukierni się schronić, po
mimo że tego nie mieli w zwyczaju 
i dotychczas nikt ich w iiiej jeszcze 
nie spotkał. Przeszli do następnego po
koju, lecz na widok jedynego gościa 
w kącie zawahali się w progu. Mate
matyk znał ją dobrze z widzenia, ale 
nie miał potrzeby się kłaniać, więc do
piero na pozdrowienie maturzysty ski
nął głową. Oczywiście ze względu na 
obecność profesora rozmowa stała się 
oględną, z jej strony lakoniczną; ale 
z paru słów dosłyszanych można było 
się domyślić, iż przedmiotem jej był 
profesor Neczaj, z którym Leńska wi
działa się w sanatorium.

— Więc naprawdę nie pali? W to 
bym nie był uwierzył. I do palenia już 
nie wróci? — dziwił się Jurek, a zapa
lając papierosa, dodał — to całkiem 
zakrawa na legendę. — Poczern ciszej 
jeszcze szepnął: — A do tamtego czy 
nie myśli wrócić?... Nie?... Bo zresztą... 
ja mam wrażenie, że to była z jego 
strony tylko komedia... Gdzieżby zer
wał tak nagle i niespodziewanie, choć
by  i pod naleganiem czyimś, nie, w to 
nie uwierzę. Znam go zanadto dobrze 
pod tym względem... Tylko ta nieocze
kiwana tragedia daje dużo do myśle
nia... Ja mam instynkt morowy, więc 
mnie trudno zmylić. A to było niespo
dzianką.

Dr Korecki daremnie poszukiwał 
Hanki. Unikała go umyślnie i nie do
puściła dó spotkania się z nim w ta 
kim stanie duszy roztrzęsionej niepew
nością, czy ma prawo zostać jego na
rzeczoną. A tymczasem pani Podolska 
prześladowała dziewczynę raz za ra
zem, starając się właśnie skorzystać 
z takiego jej zawahania się i jak gdy
by już ulegania perswazjom nieszczę
snej matki. Jednym żyła w tej chwili 
Grabowska: naprawić krzywdę, jaką 
wyrządziła Stasinkowi i umożliwić mu 
koniecznie zdobycie nowej posady.

Straszne było pierwsze ich spotka
nie się od czasu awantury w biurze, 
po której wpadł w delirium tremens, 
na szczęście krótkotrwałe, ale pozo
stawiające po sobie ślad tak wyraźny 
w wyglądzie zewnętrznym, że Hanka 
uważnie w twarz mu spojrzawszy, w y
czytała w jego fiołkowych oczach całą, 
tragedię i wybuchnęła płaczem.

— Co pan z sobą zrobił?' co pan 
z sobą zrobił? — powtarzała na wpół 
przytomnie, a sobie samej mówiła 
przez łzy: — To moja wina... To prze
cież ja zrobiłam, ja! ja!

Właścicielka mieszkania, od której 
Grabowska odnajmowała pokoik, po
ratowała ją pożyczką pieniężną w prze
konaniu, że rychło nową posadę do
stanie tak uczciwa i chętna do pracy 
panienka. Za te pieniądze -postanowiła

Hanka pojechać z Podolskim do Leń- 
skich. Zrobiła to zręcznie: w autobu
sie znalazła się wcześniej i od razu 
nabyła dwa bilety, nic mu nie mówiąc 
dokąd i po. co w ogóle całą wycieczkę 
zaprojektowała i ułożyła w sposób ta
jemniczy, nic go nie informując ani
0 ludziach, do których go wiozła, ani 
żadnej jeszcze nie robiąc mu nadziei 
na posadę, bo sama się nie orientow a
ła, czego się stamtąd może spodziewać. 
Próbowała, ryzykowała, a o tym, co 
by mogła im zaproponować Oleńka 
jako płatne zajęcie, najmniejszego nie 
miała pojęcia.

Stasinek wyglądał w drodze jak 
skazaniec, tak go dotknęło to, że. jedzie 
bez grosza i za jej pieniądze mą bilet. 
Zwykły w jego oczach smętek zamie
nił się w wyraz rozpaczy. Hanka spo
glądała w milczeniu w te jógo tragicz
ne oczy w czasie jazdy autobusowej
1 dalej gnębiła się swoją stałą myślą: 
moja wina.

Gdy na rynku wysiedli, zachwiały 
się pod nią nogi. Może zrobiła głup
stwo przyjeżdżając do Oleńki, wcale 
jej . nie uprzedziwszy o takiej wizycie, 
a zresztą nawet nie zdaje sobie spra
wy, gdzie oni tu mieszkają. Bezpieczniej 
będzie z miasta zatelefonować. PoszP 
na pocztę. Tu dopiero dowiedziała się 
którędy iść na folwark Leńskich. Po
łączyła się telefonicznie. Przy apara
cie znalazła się szczęśliwie właśnie sa
ma pani. Krzyknęła z przerażenia usły
szawszy, że Hanka tak bez porozumie
nia się przyjechała do nich.

— Oleńko, ale ja nie jestem .sama.
— Tylko?
— Z nim.
— To źle. Nie przygotowany na to.
— Więc?...
— A cóżeś mu mówiła o tym i o 

nas?
— Nic a nic.
— Ja Julkowi wspominałam ogól

nikowo dopiero, bom nawet nie wie
działa bliżej, kto, jak się zwie i tale 
dalej... Mieliśmy dopiero-z tobą obga
dywać sprawę, bo my przecież nie wie
my, jak ty się do tego odniesiesz, co 
ty  na to powiesz...

:— Nic nie rozumiem, Oleńko, o 
czym mowa, jedno wiem, że posady 
nie ma i jemu trzeba się o nią w ysta
rać zaraz. Tak ty pomyśl, że innej ra
dy nie ma już i tylko mężowi powiedz 
po prostu, co jest.

Z poczty, znajdującej się w rynku, 
poszli we wskazanym kierunku. Szli, 
nic z sobą nie rozmawiając. Oboje byli 
zgnębieni czymś nieokreślonym, co 
nad nimi zawisło. Wtem Hanka z da
leka spostrzegła, że naprzeciw spieszy 
z domu Oleńka. Rzuciła się ku niej pę
dem jak dziecko, zostawiwszy za so
bą Stasinka, idącego dalej z powagą. 
Za chwileczkę wracała z przyjaciółką 
ku niemu całkiem inna, uradowana, 
trzpiotowata nieomal. Przedstawienie 
się odbyło beż wymieniania nazwisk, 
bo Leńska przywitała go tym, że się 
już znają, pamięta go z owej kawiar
ni, w której przed nim kryła się Han
ka... Roześmiali się we troje i szli 
w dół gościńcem, opadającym coraz 
niżej ku rzece. (C. d. n.).
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JAK WYGLĄDA MLECZNA KROWA?

Ponieważ bardzo często • się zda
rza, że gospodarz kupujący krowę nie 
wie właściwie, jak wygląda dobra 
mlecznica, dlatego też przypomnieć 
warto najważniejsze jej cechy.

Mleczna krowa musi posiadać dużą 
zdolność przyjmowania znacznej ilości 
paszy, oraz wyzyskiwania jej w kie
runku wytwarzania mleka. Czynności 
te umożliwiają jej: duża objętość żo
łądka, szerokie ustawienie ośmiu dol
nych siecznych zębów, jędrna, nie ob
wisła skóra na brzuchu, szeroka sła- 
bizną i duży odstęp między żebrami a 
miednicą. Wymię prawidłowego kształ
tu, w okolicy strzyków szeroko roz
budowane, powinno być dość dużych 
rozmiarów, malejące i wzrastające za
leżnie od okresu mleczności, w jakim 
jest krowa. Przed i po ocieleniu w y
mię wybitnie wzrasta,; tak samo przed 
każdym udojem. Silnie pożyłkowane, 
okryte miękką, elastyczną, pokrytą de
likatnym włosem skórą. Strzyki duże, 
pokryte gładkim, natłuszczonym na
skórkiem. Ważnym jest, ażeby do w y
mienia był duży dostęp krwi, co umoż
liwiają tak zwane żyły'mleczne, znaj
dujące się po zewnętrznej powierzchni 
brzucha, a biegnące od wymienia do 
t. zw. dołków mlecznych, które to doł
ki powinny być tak duże, żeby można 
wcisnąć do nich wskazujący palec.

Budowa krowy powinna być silnie 
samicza, co poznaje się po silniejszej 
budowie zadu niż przodu. Skóra mięk- 

• ka, elastyczna, umożliwiająca rozra
stanie się tkanki gruczołowej. W ogóle 
silnie rozwinięte gruczoły świadczą 
o dużej mleczności. Na dobre rozwi
nięcie gruczołów wskazują: świecąca 
skóra, małżowina uszna obłożoną świe
żą, pomarańczową woskowiną.

Zwykle jednak nie poprzestaje się 
tylko na tych zewnętrznych ^oznakach, 
ale trzeba przez próbne udoje przeko
nać się o rzeczywistej wartości krowy. 
W ydojone mleko waży się, przez co 
oznacza się jego ilość, a o zawartości 
tłuszczu, który jest własnóścią dzie
dziczną, przekonamy się wlewając je
szcze ciepłe mleko do słoika z od
powiednią podziałką. Zwykle najwię
cej tłuszczu jest zawarte w ostatnich 
porcjach mleka, dlatego też tak waż
nym jest wydojenie dobre do końca.

Paszę należy krowie zadawać za
wsze o tej samej porze, dbając o to, a- 
żeby była ona prawie całkowicie w y
korzystywana na wytwarzanie mleka, 
co wpływa na to, że wydajność mleka 
będzie przez długi okres czasu nie wie
le tylko opadać.

W ydajność mleka u krowy po p ierw -' 
szym cielęciu jest zwykle mniejsza niż 
po czwartym czy piątym, dlatego też

o d a r
dla przekonania się o prawdziwej 
mleczności w przyszłości, do ilości w y
dojonego mleka dodaje się 1/3 otrzy
manego udoju. Ażeby uzyskać dobrą 
mlecznicę trzeba przygotowywać cie
liczkę od najwcześniejszej młodości 
przez odpowiednie żywienie, dojenie 
i dobre obchodzenie się z nią.

DŁUGI ROLNICZE.
Na posiedzeniu Sejmu uchwalono 

zmianę przepisów ustawy o oddłuże
niu rolnictwa. Między innymi uchwa
lono moratorium, które polega na tym, 
że w roku 1939 i 1940 rolnicy mają 
płacić przy długach prywatnych po
łowę należnych rat kapitałowych wraz 
z procentami. Odsetki, należne za czas 
do 31 grudnia 1938 r. od tych długów, 
płatne są w połowie, natomiast raty, 
należne do 31 grudnia 1938 r. nie są 
w tym okresie, tj. w latach 1939 i 1940 
płatne. W wypadkach, gdy rolnik nie 
może płacić i tych nieodroczonych na
leżności w 1939 i 1940 r,, może się u- 
dać do urzędu rozjemczego. O ile rol
nik nie może zapłacić długów w ban
kach, które nie zostały załatwione 
przez Bank Akceptacyjny, to może się 
udać do urzędu rozjemczego lub do są
du o odroczenie terminu płatności do 
końca grudnia 1940 r. Ulgi więc w za
kresie długów prywatnych i niezałat- 
wionych przez Bank Akceptacyjny 
djugów kasowych, obowiązują z mo
cy prawa i na wniosek dłużnika na 
przeciąg 2 łat — do 31 grudnia 1940 r.

Tak brzmi w najważniejszych punk
tach treść uchwalonej ustawy, która 
wkrótce ukaże się w Dzienniku Ustaw.

KĄSANIE U KONI.
Wiadomo każdemu rolnikowi, jak 

wielką wadą konia jest nałóg kąsania, 
wywołany przeważnie złym i nieumie
jętnym obchodzeniem się z koniem, 
choć bywa też i dziedziczny.

Od tego nałogu oduczyć konia jest 
niezmiernie trudno, a rozmaife sposo
by, jak gorąca marchew, czy' słonina, 
zazwyczaj chybiają celu, nie mówiąc 
już o 'ty m  że koń może się boleśnie 
poparzyć. Pewien rolnik niemiecki w y
nalazł następujący sposób, który 
w wielu wypadkach okazał się sku
teczny. Koń, jak wiadomo, ma bardzo 
delikatne powonienie i czuje nieprze
zwyciężony wstręt do gnijących ciał 
pochodzenia zwierzęcego. Właśnie na 
tym jest oparty ów sposób. Mianowi
cie, przystępując do kąsającego konia, 
należy trzymać w pogotowiu na krót
kim kiju kawałek zepsutego i mocno 
cuchnącego mięsa. Koń ze wstrętu od
wraca się od takiego mięsa i zapomina 
o kąsaniu.

Kilkakrotne powtórzenie tego za
biegu nader często oducza całkiem ko-

S t W O
nia od złośliwego a szkodliwego i u- 
ciążliwego dla otoczenia nałogu.

Sposób ten nic nie kosztuje, więc 
każdy może go wypróbować, jeśli ma 
kąsającego konia. A. M.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
Zalecenia dla rolników. Władze rol

nicze uchwaliły na czas bieżący zale
cić rolnikom uprawę roślin pastew
nych dla inwentarza, zwiększyć pro

dukcję  ziemniaków i roślin oleistych, 
umiejętnie i starannie przechowywać 
nawozy naturalne, powiększyć uprawę 
łubinu słodkiego, siać celne i doboro
we ziarno zbóż. Zaleceń tych mają do
pilnować Izby i organizacje rolnicze.

. O dogodne kredyty. Minister skar
bu twierdzi, że rolnictwu potrzebne są 
kredyty tanie, długoterminowe, dogod
ne w spłacie, a nie długotrwały okres 
oddłużeniowy. Rolnicy tylko, wtedy 
będą mogli zaciągać nowe pożyczki, 
k iedy ochrona prawna kredytu będzie 
należycie zagwarantowana, a rolnicy 
będą rzetelnie spłacać długi.

Ochrona rybołówstwa. Ministerstwo 
rolnictwa zatwierdziło plan funduszu 
ochrony rybołówstwa na rok 1939/40. 
W pływy funduszu ochrony rybołów
stwa przewidziane są w kwocie 275 ty
sięcy złotych. Na fundusz ten składają 
się opłaty za karty rybackie i w ędkar
skie, oraz składki', pobierane z obwo
dów rybackich.

Uprawa rącznika. Do Polski spro
wadza się z zagranicy duże ilości ro
ślin oleistych. Tymczasem w kraju mo
żemy wiele z nich wyprodukować. 
Ostatnio zachęca się rolników do 
wprowadzenia do uprawy rącznika, to 
jest rycynusu. Z nasion tej rośliny 
można uzyskać około 50 procent oleju 
rycynowego.

Jubileusz Kasy rolniczej. W bieżą
cym roku obchodzony jest jubileusz 
30-lecia działalności Centralnej Kasy 
Spółek Rolniczych. Pierwsza Kasa spół
dzielcza powstała w roku 1909 yr Ma- 
łopolsce, założona przez Franciszka 
Stefczyka.

Zakład blacharski 
galanteryjno-budo wlany

JAN G Ó R O WS K I
TARNÓW, ul. Przecznica Strusińska Nr a.

w y k o n u je  w sze lk ie  n a p ra w y  i k ry c ia  d a 
chów , w ież k o śc ie ln y ch , o raz zak ład a  

p io ru n o ch ro n y .
Z ak ład  p ro w ad zi w  T arn o w ie  p rzy  u l. T ar
gow ej 10 (Burek) w łasn y  sk lep  n aczy ń  k u 
chennych , p o rce lan y , szkła, o raz w y ro b ó w  

b laszanych .

Uczestnika (czkę) wycieczki A. K. 
do Gdyni, który podjął zgubiony al
bum (Gdyni) w Hotelu turystycznym , 
pioszę o przesłanie go (porto zwrócę) 
do Administracji ,,Naszej Sprawy",
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najwyższej klasy — o pięknej 
barwie glosa — głośnik dyna
miczny — 5 zakresy fal na 
prąd i do 'akum ulato ra

już od zł. 180 — wzwyż poleca

Firma A U T O - P A L A I S
T. HEYDOWA w Tarno w ie

Katedralna 3 —  Telefon 410  
na dogodnych w arunkach spłaty.
Oso ag a: Na prowincję odstawiamy odbiorniki 
własnym samochodem bez jakichkolwiek opłat.

N ow y polski motorowiec transatlantycki „Sobieski" uda się niebawem po uroczystym pod* 
niesieniu bandery polskiej w  dniu 11 b. m., w  pierwszą podróż do Ameryki Południowej.

M a m  zaszczyt zaw iad om ić  Szanow ne  
Panie, że z dn iem  21 m arca  1939 ro k u  

o tw o rzy ła m

Salon k a p e lu s z y  d a m sk ich  
„JANI  N A“

w  T a r n o w ie , p yzy  u l. K r a k o w sk ie j  JV° 10.

Posiadam  na jn o w sze  m odele s łom ko
w e i filc o w e  na sezon le tn i. 

P rz y jm u ję 'ró w n ie ż  w s ze lk ie  p rze ró b k i 
w e d łu g  n a j n o w s z y c h  f a s o n ó w  po 
cenąch p rzys tęp n ych , o raz up in an ie  

welonów ślubnych i żałobnych. 
P olecam  się ła s k a w y m  w zg lędo m  

S zanow nych  Pań
„JANINA" ' 

wl. Górska Genowefa.

JEDYNA KATOLICKA

Spółdzielnia z ogr. odpow,
w T arn o w ie , ul. N ow y Św iat 1

poleca
wszystkim sklepom towarów mieszanych, składnicom kółek rolniczych oraz spółdzielniom spożywczym 

w s z e l k i e  t o w a r y  k o l o n i a l n o - s p o ż y w c z e
po cenach jak najniższych. . <

P o p ie ra jc ie  k a t o l i c k ą  p l a c ó w k ę  i  zap isu jc ie  się na c z ło n k ó w !

Chcesz wygrać
1,000.000 złotych 

to zakup natychmiast los 
w n o w o o tw a rte j k o lek tu rz e

G U S T A W  A U G U S T Y N
Skład papieru, Tarnów, ul. Krakowska 15,

tel. 277.
Ciągnienie I. klasy już 20 czerwca!

E L E K T R O T E C H N I C Z N Y
W. WĄTKA

w Tarnowie, przy Krakowskiej 28
posiada na składzie: wszelkie materiały ele» 
ktrotechnięzne i instalacyjne jak: — lampy, 
żarówki, przewody itp., baterie anodowe i kie
szonkowe. Fachowe ładowanie akamalatorów 

Artykuły pierwszej jakości.
Ceny niskie. — — — Obsługa fachowa.

T A R N Ó W  -  PI. K a s lm le ra a  W . 1. -  T e l. e s .
l a t o m  n i ą d i c i  e l e k t r y s i n j s h :  s i ł y ,  ł w l a t l a ,  

t e l e i a a ó w ,  a y s & a U z a « ] l ,  r a d i a .
S p rze d a ł: m ateria łów  e lek trycznych , m otorów , żarów ek, 
rad io , lam p rad low yah . — W arsz ta t repe raoy jny  m aszyn 
elek trycznyoh , aparatów  radiow ych, głośników , stnohaw ek, 
detektorów , akum ulatorów , ł a s h o w e  ł a d e w a a l a  I a b -  

B la g a  t y s t a i e .
l e n t a i y s y  1 p o r a d a  s ia  ż ą d a n i e  s r a t l s .

R ak n l a t e i l l  1U1.C e n t r a l n a  d r o g e r i a  — p e r f u m e r i a  
i  sk ła d  a p te c z n y , oraz fabryczny skład farb, 
lakierów, pokostów, olei. artykułów i nowości 
domowo-gospodarskich, rolniczych i przemysło
wych, artykułów dla fabryk, gorzelni, rafineryj, 

browarów i t. p.
poleca najtaniej w najlepszej jakości:

Świece woskowe kościelne, Wszelkie przybory i  aparaty 
świece stearynowe stołowe, do fotografii,
oliwę do świecenia, knotki, Artykuły do rybołówstwa,
kadzidła, znak< m lte trociczki Carbolineum  do impregno- 
chodniki kok( sowe, wycie- '  wania drzewa,
raczki kokosi w a .- W yroby Wody m ineralne sztuczne 
szczotkarskie i powroźnicze, i naturalne,
farby, pokosty, lakiery oraz S o le  do  k ą p ie l i ,
wszelkie przybory dla p, p. Wszystkie zioła jakie tylko
malarzy, lakierników i  po* istnieją zawsze świeżę na
złotników.1 —W szystkie środ- składzie,W szystkie środki to 

ki owadogubne. aletowe,

Pracownia szat liturgicznych
w Szczepanowie k. Brzeska 
pod wezwaniem św. Stanisława B. M.

w y k o n u je  w s ze lk ie  p a ra m e n ta  k o 
ścielne: o rn a ty , ka p y , s tu ły , s z ta n 
d a ry  itd ., n a p ra w ia  i  p rz e ra b ia  
stare  i  zn iszczo n e  —  po n a jp rz y 

s tęp n ie jszych  cenach.

Jeśli dotąd nie w ygrałeś 
spróbuj szczęścia

KATOL. STOW . MŁODZIEŻY MĘSKIEJ 
Tarnów — Katedralna 4 
Nowy Sąoz — Św. Ducha 3 
Bochnia — Brzesko. ^
P. K. O. — 400.989 !

C en y  o g ło s z e ń :  Cała str. 120 zł,ł/a — 60 zł, 1U — 30 zł, V8 — 15 zł 
V18 — 8 zł, V82 — 4 zł. — Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia
da. — Zwrot rękopisów tylko na wyraźne zastrzeżenie.

P r e n u m e r a ta  wynosi: rocznie 5 zł, półrocznie 3 zł.
jedynczy 10 gr.

Za g ra n ic ą  rocznie — 10 zł, półrocznie 5 zł.
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